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Prz^ląd polityczny.
Lwów 28 lipoa.

Te ’ nocy powinien by 1 rozstrzygnąć się 
los irlandzkiego samorz^ ‘u; ozy się rozstrzy­
gnął, dowiemy się z ^legiam ó1- . Ti rmin ten 
ustanowiono „b: kloturowy 3 t.j. uoLwalą
zamykającą n eskończnną powójłź mów opozy- 
cyjnyoh i orzeka]ąoą, iz do 27 lipoa izba gmin 
musi w  trzeciem i ostatnium ozyt .niu załatwić 
projekt irlandzl- Szanse tej reformy były w 
ostatLicb i zasach coraz g.>r ize, większość rzą­
dowa ustaw ic^if sie zmniejszała, dochodząc 
czasami, do dziew ięma głoców, a rozdrażnienie 
opinii publiuzne rosło i godziło się nawet na 
takie wyrazy o 'xia.ctat.or Le, jak ,,w0ryat i zdraj- 
ca“, albo „kto utrzymuje, że całn ta sprawa 
jest tylko prostem szalbierstwem, tea Griadstone’a 
traktuje jeszu/e bardzo mgodnieu. Opozy^ya 
potrafiła za nie lokoić Anglików tern, że według 
irlandzkiego billu, po nadaniu samorządu Zie­
lonej "Wyspie, deputowani jej w  liczbie 90-ciu 
będą zasiadali ¥ parlamencie londyńskim z, 
pełnym prawem głosu we wszystkich sprawach, 
a niemaiąo w  nl°h już bezpośredniego interesu! 

vbędą aw« g l°s-V sPr2e,iawali tym Łtrouniotwom 
/angieist ifflf które :apłaoą im drożej w  torir’.a 

ioraz ncwyc.k przywilejów ula Irlandyi, aż • 
skończy -'e na tent że kraj ten zupełnie od­
padnie od Anglii 1 tylko może raczy rachować 
personalną onię * Brytanią. Wprawdzie jest na 
to Lat sposób, że skoro Irlandczycy będą mie­
li własny M m. to już można ich zupełnie u- 
snnąć z centrau ego parlamentu, leoz w  takim 
razie ów ii mdzki sejm musi posiadać zupełnie 
taką pracodawczą właazę, jak gd } by krai ten 
był oałhiem niezależny, a tego znów nikt w  
A.ng’ii nie cr'>e, Możnaby także określić, w  
jakich mianowicie sprawach irlandzcy deputo- 
m a. io ara tnenfu londyńskiego mogą głoso­
wać, v jaaich z&Ś me mogę i w  ten sposób 
odtcri im wszelki wpływ Da sprawy wyłą­
cznie f ngielskie, leoz po gruntownem zbadaniu 
-yygztlŁ 1 nter68Ów handlowych, morskioh, 
flryzijftniowych, obywatetakioh i t. d. przeko­
nane R  zgoła niepodobna ułożyć regulami­
nu, określającego ściśle prawa irlandzkich de­
putowanych w londyńskim parlamencie, śą 
jowiem kwestye, chociaż ogólnie państwowe, 
albo pr: “■wahnie angielskie lub szkockie, nie' 
niniej .ednak Obohodnące i Irlandyę. W ew szy -  
jtkicn nakich razach konliikty byłyby nieuni- 
Knioue-

T.. isLotna trudność ułożenia przyszłego 
tLOsum u inandyi do Anglii, zfiiebnęsAhł 
wsfj s Aioh, nawet stronników 0-Iadscone’a, 
których liozpa wciąż się zmniejszała Już 
gsanse projektu były bardzo złe, już opo- 
zjc  ya umnnfo,. ui a, wtem zdarzył się w  
przeszłyn, tygodniu wypadek, który grunto- 
ypie ~i entł usposobienie gladstoAskiego obo- 
»ti. óa l , torys p. BfciJeri' k, rozbierpjąc po-

przeohyliła
gladstoniśoi

pralkę do billu, wyrzekł z naciskiem, 
nlrta 'dczyey to plemię golców i gadułów 11 (.a 
iJl06CUiiious and garulioui race). Na tę obei- 
obds^ Irlandczyk p. Sexton za wołał ■ „że to 
egt tylko ordynaryjnie grubiańska lmperty- 

j 0flcya“ (grossly impertinent) N a  obelgę 
^uę< 1 wyrządzoną jego narodowi, odpowie- 
Izi&ł obelgą skierowaną do mówcy. Zdaniem swo­
ich r° afeów, awego stroaniotwa, a nawet 
j£jżd'go bezstronnego człowieka, p. Sexton 
jpiai zi sobą wszystkie, okoliczności łagudzą- 
S  t'Pha wyszła od pana Brodericka, 
który crvba byłby niezmiernie ugiamczo- 
pjuu z owiekiem, gayby nie rozumiał, że wy-

3)
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(Ciąg daiozyj,

5 urzędowych programów i licznych 
u oh w zmaitych I jngresów, sooyalizm uwa-
kai nowiuien religi^ za rzecz czysto prywatną, 
odęosme (to Której każdy z członków może są- 
c«zić 1 ^ Jw a ć  się, ja t mu się żyw nk po­
doba- ł-Ak bizm: teorya, na którą sooyaiiści lu- 
bif. z nacisku-in ęię powoiywać, gdy lękają się 
naiwn Zipzić, innvch naiwnych pragną w  
gieo- ^Aciąguąu w praktyoznem zastoso-
wab r ya ts w y g ad a nieco inaczej. Niech
zda -  ̂ .ho jakikolwiek pretekst rzucania
potwa y  a jakieg,, księaza, wyszydzenia ja- 

w yBtąpicm_ chyłkiem prze- 
ciW r . Kościołowi, a socyali-
sty°z“  ‘ ZUCii s j z  pewnością z oaią
sił% V  nu rur'ku, jak na najpożądańszy
łup- ” j , romecki — jak donosi A tsrzod ku 
uci0"2"3 * “ dowania swych czytelników —  
wy^j:)S1 • ~ ” “ueie Pijarów piękne bzdury; . 
świad?m mewy breduości uszu które przyszły 
do -U8, ^  nap0łnió się zbudowaniem, nie ża­
łował f l B p M j  wymowy-... .W iadom e —  ezy- 
tam. ^  iym numerze z powodu arty-
kuiów lJ  1 oskiego o socyalizmle, ogłuszo-
nvch w  ^  f® Polskim  —  że uczciwego, spra- 
■wiedli^6? owania nasze, sprawy, sprawy
dasżB<i). P c na oczekiwać po żadnym
aah.dzb 1 ? 1 nym Jezuicieu... Mniej w  sło
WB;,h wybredny Robotnik -
momi z ^ciinięcym kułak f m 4 ,  *

,u ogłupiający ok uaróci 
na „kleehę“

bez cere- 
„jezuickich

popów” , uarod swemi k.iążaam i
Jezu itów , 11 . »  ( 4  z Kury era Polskieao, któ-
ry  ,/yskubUje k a w j g  z rożnych .ocyaiis' 
cznyoh PlŜ - l  eipla. 1® śliną mechaci i de- 
nunnyaeyi d0 B /  i  iry tu je się niesłychanie, 
że człoiikorK owsi ny k a ly “ odpraw ili 
wspóinie reknj'ek o y j przUL W leltanocnem- Św ię­
tami w  osobn m artykulmu pod tym  tyt. 
^Oszczerstwa J3aci w  Ohrydtuuie“ , w yśm iewa

razy je g o , wyrzeczone w  takicm uiejscu, 
w takiej chwili i z nowodu" ts kicj spra­
wy, są obelgą rzuconą w  twarz całemu naro­
dowi. Hałas zrobił się wielki. Torysc “de 
wrzeszczeli, żeby Sexcon odwołał obelgę. 
Sir Balfour, lord Cranborne i inne wielkości 
opozyoyi domagały się, aby prezydująey 
zmusił Scxtona do odwołai la. SexGon siedział, 
milcząc. Krzyczeli za niego Irlandczycy, a 
jest ich tam ośmdziesięciu, ludzi tęgiego gar­
dła, którzy wołali: , Broderick niech odwoła
wprzód“. Niiktórzy podobno wołali: „niech
odszczeka“. Prezydujący baidzo łagodnie ra­
dził Sextonowi odwołanie, ubolewając, że 
ton p. Brodericka był wyzywającym i obli­
czonym (calculated) na rozbudzenie namiętno­
ści. Saxton odpowiedział, że nie odwoła, do­
póki Broaeri.ck swej obelgi nie cofnie. Mini­
ster Irlandyi, Morley, wystąpił w  obronie 
Sextona, sir Balfour w  obronie Brodericka. 
Tu rozpoozęły się sceny, o których Staadard pi­
sze : „że były to najdziksze joenj curzliwośai, 
jakie kiedykolwiek izba widniała“. Ostatecznie 
przewodniczący pos’ąp.ł niesprawiedliwie: u- 
żył najsroższej kary, jaką może nakładać na 
deputowanych, a zastosował ją tylko do 
Sextona, chociaż powinien by ł rozciągnąć ją  
i na Brodeiicka. Kazał Sextonowi wyjść z 
sali. Wszyscy, w  których ' namiętność nie 
zagłuszyła poczucia sprawiedliwości, oniemieli 
ze zdziwienia Sexton długo się ociągał, po­
tem wolnym krokiem wyszedł, a wówczas 
Irlandczyk 0 ’Co.auor, zwracając się do tory- 
sów i uaionistów, zawołał: „Odtąd, paiiDwie, 
na noże!“

Polityozny skutek tej sceny był nadzwy­
czajny. Anglicy mają mściwość nlandzką, z do­
świadczenia wieuzą, co znaczy feni«ńiki okrzyk' 
„Na naźe!u W ięo opinia znów siq 
na stronę irlandzkiego samorządu, g  
wnet skupili się koło swego wódz? i dyskusya 
nad prpjd tern samorządu poszła raźnie. Stuło 
się rzeczą pr«,wio pewną, że do 27 b. m. bill, 
zaprowadzający samorząd w  Irlandyi, zatwier­
dzonym zoitanle przez izbę gmin. Nawet tory- 
sowie i unioniśt ’ są o tern przekonani. Lord  
Salisbury rozesłał już okólnik do zachowaw- 

oh parów izby lordów, w  którym wzywa  
na posiedzenia na ostatni tyduień sierpnia 

i pierwszy tydzień września dla ogólDyob roz­
praw nad billem. Widocznie ani margrabia Sa- 
lisbury, ani j?go stronnictwo ani izba lordów, 
nie myślą traktuwać tego billu jako farsę, aby 
zadość uczynić tym żarliwcom, którzy jeszcze 
niedawno dowodzi.l, że izba wyższa odrzuci ten
fbjll rp.ł-yi-.bmis."4, b ’n rozpraw, yu pr-soddLawm- 
niu go jej urzędowem. Że go odrzuci po owyoh 
rozprawach, na które ją  zwołują, nikt nie 
wątpi. Wówczas jednak może się rozpocząć 
inna, szarsza, dalej rięgająca gra, gra c prze­
wagę i znaczenie mięazj loóą mższą a wyż­
szą. Margrabia Salisbury zdaje się ją  przewi­
dywać, a nawet prawie zapowiadać w  baidzo 
ciekawej, niezmiernie charakterystycznej mo­
wie, imanej w klubie konstytucyjnym. „Nie 
ma wątpliwości —  mówił margrabia —  żs 
w  latach następnych przedmiotem wielkich 
rozpraw będzie kwestya izby lordów. Dziś 
proszę wa. tylko, byście oddzielili kwestyę 
te] izby od bwestyi: jak ma być ona ukon­
stytuowaną. Sądzę, że izba lordów wogóle 
spełnij swe zadanie praktyoznie i dobrze. 
W caie jednak nie jestem przeciw ulepszeniu 
jej konstytucyi. Jeżeli zaś są trudności w za­
prowadzeniu tych ulepszeń, pochodzą one ztąd, 
że, jeżeli poprawicie konstytucyę izby lordów, 
to powiększycie jej władzę. Jeżeli zaś to uczy­

odpusty i dziwi się, że można jeszoze pisać o 
podobnych bredniach w  r. 1893. —  Pięćdzie­
sięcioletni jubileusz Papieża, „kapłańsk' czy 
biskupi", jak może dla zaznaczenia swego le­
kceważenia, a być bardzo może, że i b istot­
nej nieświadomości wyraża się Naprzód, wy- 
oi ika pismu temi gorzkie łzy, że podarowano 
0 ,cu św. tyle pieniędzy, ^ ty le  srebra, złota i 
drogich kamieni, których niepodobna nawet u- 
taksować“. A le co najsmutniejsze robi wrażenie 
to kiedy pisma socyalistyczue rzucają się na 
to, co w chrześcijaństwie jest najpiękniejszego, 
czemu dotąd najzaciętsi jego wrogowie hołd 
składali, na „święte 8 akramen.tkiu, jak z deli­
katną ironią pisze jeden z lwowskich organów, 
na „punny-matkiu, na stowarzyszenie św. W in ­
centego a Paulo. Smutno wygląda brudny ai- 
tyk, umieszczony w  lwowskiej /Sile przeciw 
„panom i paniom pobożnym, którzy modlą się
0 As można najwięcej 1 dają czasem odpadki 
ze stołu Iud odzieży swej nędzarzom", którzy 
„pokrywają naszych braci łachmanami starem!
1 karu lą '•Leci nasze ochłapami". —  Członko­
wie sw Wincentego ń Pauio wspomagają bie­
dnych materyalme —  zatem plwać nt nich! 
wspomagają moralnie, zakładając ozyt.lnię na 
kolei państwowej we Lwowie, a dyrekoya ko­
lei ofiarowuje na ten cel lokal bazpłatnie — 
zatem znowu, wnioskuje S iło , piwa'' należy i 
na Towarzystwo św. Winoentego i na „świąto­
bliwą" ozytelnię i na dyrekoyę kolei. Prawuzi- 
wie, dziwną rząazą się logiiią oryginalni ci 
dobroczyńcy ludzkości, którzy uszczęśliwienie 
świata wzięli dla siebie w  wyłączny monopol, 
a biada temu, ktoby im do tego interesu mie­
szać się próbował!

Obawa przed wisząoyn* wciąż naa głowa­
mi mieczem prokuratora nie dozwala nieraz na­
szym socyaJistom wypowiedzieć w  poważniej­
szych artykułach wszystkich swych uczuć i 
pragnień, zgrabnie zatem starają się je prze­
myci. w  tłumaczonych i oryginalnych powiast­
kach, w v  ierszach i wierszykach, pod osłoną 
mniej łub bardziej dowcipnych żartów, w  sa- 
tyryozno-politycznym" Bocianie Tak n. p. Śiła  
w  jednym ze swych fejletonów pod t.yt. „Na  
przypiecku", parodyuje kazanie zwrocono prze- j

ni.Ae, to weźmiecie ów j sy rost władzy ko­
niecznie, —  na to nie ma ady, —  z władzy 
izby gmin. Izba gmin dobrjzi o tern wie, dla- 
ego nie chce słyszeć o pOp'awie konstytucyi 

15 cy lordow..."
Tak z kwestyi irlandzkiej wywiązuje się 

kwestya izby lorców, rozumiana nrzez torysów 
jako powiększenie jej władzy, a przez gladato- 
nistó' v jako jei przeistoczenie tak.e, żby ,była 
nie dziedziczną, ale wybieramą, jak francuski 
senat. Leoz to inna sprawa. Na razie jest fak­
tem, Ze izba lordów odrzuci bill irlandzki, a : 
stanic się to w  końcu s>rpnia, lub w  pierw- ’ 
szyjh dniach wmeśuia. '"Wówczas, jak głoszą 
gladstońskie dzienniki, r ,i cofnie na ohwjlę 
reiormę irlandzką, n a t .jia s t  przeprowadzi 
czereg reform soc/alno-poiitycznych, uchwa­
lonych przez radykałów, socyalistów, guadsto- 
nistów i związki robotnicze na kongresie w  
New-Castlu, a potem, kiedy przez te reformy 
Anglia  będzie wydana w  ręce demokracyi, 
bill irlandzki znów wejdz.e na stół izby wyż­
szej, już całkiem nie tuktaj, jak teraźniejsza j 
izba lordów.

& O R E SP O N  D E N  C Y E .
Wiedeń 26 lipca.

(i) Przywódzca party i narodowoów nie­
mieckich dr. Stem wenler ogłosił właśnie mani­
fest „do narodu niemiaukiegi• w Austryi", w któ­
rym podaje do jegc wiadomości zmieniany na 
ostatnim mityngu narodo sre • niemieckim pro­
gram swego stronnictwa. W szystkie poprzednie 
programy —  pisze dr. Stcinwenaei —  miały 
charakter nieco mglisty, gdyż wypływały z kom­
promisu z pewnymi żywiołami, z którymi ebe- 
onie stronnictwo narodow o-niemi ickie nie chce 
mieó nic wspólnego. Z  tcgjo powodu odrzuca 
obecnie stronnictwo wsze^ie zasłony, kfóremi 
z konieczności zamiary s-we otaczać musitło i 
ogłasza nowy program —  jawnie tntysemieki. 
N a czele bowiem tego programu stawia „zwal­
czanie wpływu iydón na pola ekouomicznem, 
socyalnem i polity ozneni." Jestto - jedyna 
ważniejsza zmiana, inne punkty programu zo­
stają tylko odświeżone i zaokrąglone, między 
nimi znana specyalność narodowców niemiec­
kich, t. j. źądnme stworzenia z Austryi pań­
stwa czyste niemieckiego, a zatem wyłączenia 
z je;, związku Ualicyi, Bukowiny i ] umacyi. 
V? jaki sposób zamierzają narodowcy przepro­
wadzić taką zmianę kc nstytucyi, do której 
uchwalenia, potrzeba większości */, obu izb 
Rady państwa, o tern mii* zv program, ale nie­
zawodnie auoorowie jego pcmi nie wierzą w mo­
żliwość urzeczywistnienia tego postulatu i tyl­
ko dla utrzymania trądy cyi zatrzymali go 
w  swym programie.

Rozwinięcie sztandaru antysemickiego 
przez stronnictwo, które dotychczas było w Izbie 
prawie zupełnie odosobnione, ma niewątpliwie 
głównie na celu zyskanie popularności u w y ­
borców, i zapuszczanie korzeni także w  tych 
ki ajaoh, w których prusoiitakie tendeneye me 
mają najmniejszej gympatyi, natomiast antyse­
mityzm jest w  modzie, jak w  dolnej : górnej 
Austryi. Tu jednak posterunki są już obsa­
dzone przez wiedeńskich antysemitów, którym 
w rucnliwości agitacyjne! żadne stronnictwo 
nie dorówna. Możliwą natomiast jest rzeczą, 
że niektóre z okręgów niemieckich w  Czechach 
i Styryi, reprezentow ane dotychczas przez libe­
rałów niemieckich, aostaną się przy najbliż­
szych wyborach w ręce narodowców 1 dla tego 
też liberalni prasa tutejoza jest wielce zanie­
pokojona tą zim. ną programu.

Już to -przyznać trzeba, ze liberałom w  
Austry.’ corązibardziej usuwa s*ę grunt z pod 
nóg. Stronnictwo to przeżyło się już, a wszyst­
kie stworzone przezeń mstytucye są przedmio­
tem córa? ozęstszycn pocisków. Teraz rozwi­
nęli kupcA/d przemysłowcy tutejsi żarliwą 
agitacyę przeciw towarzystwu exportnwenm, 
któ^e jest > te jedną z kreaeyi liberalnych. 
Celem tego towarzystwa jest popieranie exportu 
krrjowych produktów i wyszukiwanie im ryn­
ków zbytu za granicą. W  tym celu wyposa­
żone jest ono rozmaitymi przywilejami, z któ­
rych najważniejszym jest ten, iż jemu tylno 
przysłużą prawo przeglądania w  ministerstwie 
raportów, jakie nadsyłają konsuiowie nasi 5za 
granicą o s> osunkach handlowych, panujących 
w  krajach, w  których są" akredytowani. Tym­
czasem towarzystwo to nic nie robi, a jeżeli 
co robi, to chyba dla siebie, t- j. dla tych 
kilku wielkich firm, które wchodzą w jeg( 
skład, żaden zaś z kupców lub drobnych prze­
mysłowców nie może się pochlubić, aby przez 
nie zbył choć jeden swój wyiób zs granicą.

Owóż w sterach kupieckich i przemysło­
wych zbierają podpisy na petycyę, aby towa­
rzystwu export&wemu odebrano jego przywileje 
i aby rząd ujął w  swe ręce popieranie expor- 
tu. W  petycyi tej żądają kupcy i przemysłow­
cy przedewszystkiem ustanowienia przy więk­
szych konsulatach zagranicznych ludzi handle 
wo wykształconych, t. • zw. komereyalnych 
attaches, którzyby nadsyłali stale raporty o 
tern, jakie artykuły znalazłyby w danym kraju 
najłatwiej zbyt, jakim jest gust tamtejszej pu­
bliczności i jakie ceny można ciiągnąc. Nadto 
miaty oy przy konsulatach byc utworzone wzo­
rowe składy rozmaitych wyrobów austryackioh, 
otwarte dla każdego, w Wiedniu zaś i w  in­
nych miastach monarchii należaioby utworzyć 
wborowe okłady urtykułów, które napotykają 
najłatwiejszy odoyt za granicą. "Wreszcie do­
nn gają się petenci, aby rząd ogłaszał raporty 
owycn komereyalnych attaches. j

Dziś odbył się na Kahlenbergu doroczny 
festyn św. Anny, który dzięki prześlicznej po­
godzie ściągnął ki Ikaaziesiąt tysięcy ludz. Za­
bawa była bardzo urozmaicona: koncert k_iku
kapeli muzyezrych, przedstawienie w  tea­
trze letnim, fajerwerki Stuwera, ale nic nie 
wzbudzało ttkiegc zfjęcia, jak konkurr piękno­
ści, który w  tym dniu corocznie się odbywa. 
Każdy, kto kupi biiet wejścia, otrzymuje także 
kartkę głosowania i ma ją oddać pari met lub 
pani, która mu się najlepiej podoba. Jeżeli któ­
ra z pań nie ubiegf się o nagroc ę. to albo 
Wprost nie przyjmuje takiej kartki, arno też ją  
wyrzuca, inno natomiast zbierają je skrzętnie, 
bo która bęazie ich miale najw' jcej, ta otrzy­
ma nagi odę i będzie ogłoszoną na przeciąg j"e- 
dn«go roku najpiękniejszą kobietą w  Wiedniu. 
Oddawanie ka-tek do urny rozpoczęło się o 
gi >dzinie 9 wieczorem w pawilonie muzycznym. 
Natłok był tak w ;elki, że straż tgniuwa mu­
siała utworzyć podwój n j szpaier. Przezeń szł 
współzawodniczki, oddać plik Kartek zebrauyc 
od przechodniów w  ciągu całego popołudnia 1 
wieczora. ‘ Niektóre z nich ' szły * ze skromnie 
spuszezonenn oczyma, nne z miną wymywającą 
ufne w  to, że torebki ich nabite są giosani. 
W  pawilonie przy osobnym stole zasiadła ko- 
misya i liczyła oadane kaitki.

Po upływie pół godziny ogłoszono rezul­
tat głosowania Pierwszą nagrody . otrzymała 
panna Anna Zahn, córka urzęaniks prywatne­
go, panienka bardzo sympatyczna, ale nie tak 
klasycznie piękna, jak dwie jej rywalki panna 
Róża Mattig i Matylda Klein. A  jednak otrzy­

mała ona prawie dwa razy tyle głosów, co obie 
jei rywalki, gdyż miała ich 616, panni, Mattig 
zaś 288, a panna K ieir 106. Panna Zahn otrzy­
mała tłoty zegaiek i tytuł pierwszej piękności 

T ednia, oDie jej współzawodniczki musiały 
się zedowolnió sri - ornym* upominkami. "Wiedeń 
lubi togo rodzaju zabrwy. Polskie dziewczęta 
jednak wolałyby raczej pod ziemię się z paść, 
aniżeli znieść tyle dowcipków i tyle natrę­
tnych oczu.

List otwarty dt Łisniarka.
. X I .

Pozostańmy jeszcze ch wilnę przy Rosyi, 
gdyż stosunek pański do tego mocarstwa bę­
dzie dla historyka, chcącego 7rozbierać 1 psy­
chologicznie pańską mądrość jako męża stanu, 
najbardziej zajmującym rozdziałem ptmsk;ej 
politycznej biografii.

Zanim zacznę mówić o Rosy_, pragnę na­
łożyć żelazne kajdeny moin " subjektywnym  
uczuciom Polaka i stauąć na tern śoiśle 
bezprzedmiotowem i polityoznem stanowisku, 
na kuórem nie bierze sie w  rachubę żadnych 
interesów narodo wych.

Rosy a jest mocarstwem, z którem ma- 
tylko europejskie państwa liozyć się muszą. 
Powód tego leży jednak me tyle w  zasobach 
miiita”nych, którymi to inocaistwo rozporzą­
dza, ile rfczej w  jego duchowej istocie, k.óra 
nie tylko odróżnia l Rosyą od wszystkich < in 
nych naństw europejskich, aie co najważniej­
sza, stawia ją  w dyametralnem przeciwieństwie 
do cywilizacyjnych tendencyi tych państw

Czysto militarna, na wzór europejski u- 
rządzona 3iła odporna Rosyi, może być poko­
nam tak samo, jak każda inne siła materyal- 
na chociażby najootężnieisza; w obec dzi- 
siejazycb stosunków prawdopudobną jest rze­
czą, że nawet zostałaby pokonaną " aż do pe­
wnej, strategikom dokładnie znanei granicy 
Jednakże do tego potrzebs. wojny —  a wojna 
może wybuchnąć za lat trzy, albo za dzie­
sięć, mogą się zresztą tak zmiemć stocunki, że 
w możliwym do przbw;azenia czasie wcale nie 
wybuchnie.

Jednakże owa duchowa istota Rosy: 
istniejb wciąż i praoujb bez przerwy, pracuje z 
gorączkowym pośpiechem, a sautki jej dzia­
łalności widoczne są nie tylko w  'prow incyach 
nadbałtyckich i w  krujnch dawnej Polsai, 
ale także w Tureyi, na całym półwyspie bał­
kańskim, jba, n« wet n państwach sąsiednich, 
w ogóle we wszystkich ziemiach, w  których 
istnieje ludność a. JOo.. więcei dzia­
łalność Rosyi w  tym kierunku nie ogranicza 
się tylke ; na tern, aby to, co leży blisko 
niej, jeszcze bliżej przyoiągnąc, 1 ona wycią­
ga swe ręce 'bardzo daleko, a , nie mówiąc 
juz o ustawicznych zdobyczach w  A z y i, udało 
się jej wyciągnąć lę c e 1 aż do Francyi i 
przy uć dc siebie to państwo i lego naród 
silniej, aniżeliby to było możliwe ‘ przez za­
warcie formalnego aliansu A  wszystko to 0- 
siągnęła Rosya nie przez ow ą materyalną potęgę, 
—  wiadomo pizecież, że ze stosunku swego do 
Franoyi sama wyciągnęły bardzo znaczne mate- 
ryalne korzyści —  sprawia to właśnie owa du­
chowa istota Rosyi, która* ożywia jej gorącz­
kową działalność i przysparza te niezliczone 
sukcesy. Owa „szeroka natura" rosyjjku, która 
weszła już w  przysłowie, nie jest czczym fra­
zesem, ale rzeezywntc śeią, której w ż&dnem 
innem państwie nie znajdziesz

Pomimo jednak tej zupełnie odrębnej i 
tylko Rosyi właściwej istoty, ma ona aużo

ciw sooyalritom, wyśmiewa księży, którzy wska­
zują na „szczęśliwość wieczną11 i bryzga bło- j 
tem na „starszą brać", na panie i panów, któ-1 
i iy  „w  dniu ttK uroczystym, jak Narodzenie jj 
Pana nad Pany", urządzają gwiuzdki, wenty 
dla ubogich. Nowela „Pogrzeby" m « na celu j 
wystawić, jak Kościół, jak księża inaczej sobie 1 
postępują z bogatym a z ubogim. Opowiadanie 5

Złóż ofiarę dla świętego,
A chleb da ci ziemia święta.

Tak przemawia ksiąiz do ładu,
Dla świętych ofiary bierze,
Lnd je składa z swego trudu,
I  choć głodny —  jednak wierzy !...

„Ni juki sposó' zostałem socyaiistą?", tłumaczy 
jasno, że wiara na mc się żdać nie może, p o -1 
bożność jest obłudą, katolickie towarzystwa 
rzemieślnicze karmią samem! tylko mrzonkami, 5 
z których, kto rozumny i roztropny, powinien 1 
się jak najprędzej wyleczyć. W  innym obrazku 
na;obrzedliwszy oszust „sułada pobożnie ręce i j  
półgłosem szepcze : „Anioł Pańsk i!“ Scowem, ‘ 
zawsze i z zasady, kto się modli i w  Bogu 
wierzy, ten złodziej, potem ludzkim żyje, o 
szukuje 1 dc występku dągnie; kto „posłuszny 
ten głupi“, jak obszernie wyjaśnią cały arty- j 
kuł na ten temat spisany; kto biedniej szyn

Inny jeszcze na inny tor blużnierczą swą 
t lirę nastraja :

By garstce ludzi podścielić stopy,
Najemnik trawi żywota kwiat,
By innym złote zbudować strofy,
Ginie bez dachu nęaznie jak gad.

Lecz tak być musi — tak cncą niebiosy,
By jeden zbytki i nadmiar n mł,
Inny był Biedny, ragi i Dosy —
Lecz tak być musi, tak Pan Bóg chciał!

, . , . • j  • 1 j  1 u j  ■ Co, nie wiedzieć, bardziej w zakres dra-
od siebie miłoaerdme świaa.zy, ten obrzydli- f matu ’ kom6dy' wehoazi ale w  każdym ra- 
wym samolubem, ten godność ludzką zapozna e. “ A T/uc^ światło nu taktykę i na szcze-
Jeden z „boc: amch" poetów, zapomniawszy, że
czasy Lutra dawno już 
przeciw odpustom:

przeminęły, piorunują

Aby z duszy swej zmyć brud,
Na odpusty spieszy lud,
Tam za skromną dość -sajlatę,
Zrzuca z siebie grzechu szatę 

stroi eię w szatę unót,
Aby z duszy swej zmyć brud...

Czy i mało w tem dobrych stroi ?
Wszak pobożnych pieśni ton 
. u&t pielgrzyma płynie szczerze,

1 Choć ten zapał w karczmie bierze, 
mwały Bożsj w ..maga pion 1 

Czyż mało w tern dobrych stron?...

Tenże sam wieszcz pisze rodzaj satyry na 
przysłowie . ■ „Módl się i pracuj 1“ ; . inny w y ­
stępuje z krótkim Wierszykiem p, ty t .: „W iara  
zbawia!"

Chleba łakniesz powszedniego,
Modl eię szczerze, zióź rączęta.

z ie  rzuca cienawe światło nr. taktykę 
rość socyali&ŁyoznycL mówców, pisarzow, reda­
ktorów, to, że w  tych  samych pismach, w  tych  
samyoh nieraz numerach, z  których pow yższe 
ustępy wypisaliśmy, znajdujemy następujące za­
pewnienia :

„Burżuazyjn: fabrykanci opinii publ.cznej wy­
zyskują w sposób ohyuny tę nieznajomość (socyaii- 
zmu i jegc celów], ogłaszając socyalizm ’ ja k o  za­
mach na narodowość... i religię". (Naprzód z lgc 
marc. 1892 r )

„Wiemy, że socyalizm nam ani Boga, ani 
wiary nic odoierze, bo on daje wolność każiemt 
wierzyć w co i gdzie chce". {S iła  z dnia 16 grudnia 
1892 r.

„Tow. Bacher ZDił (w Przemyślu) twierdzenia 
wrogow, „akoby socyalizm zwalczał w .a rę , Oj czy 
znę i rozluźniał węzły rodiinne11. - {Si/a z 16 gru  
dnia 1892 r )

Skcjd te  tak jaskrawe, w  oczy wpadające 
sprzeczności? W ytłum aczen ie proste: z  jednej 
strony p rztw ódzcy  sooyaiistyczni boją się zra 
zić  całe tłum y szczerz* i praw dziw ie w ierzą­
cych i  a latego kłam.e im : „My przeciwko re-

lig.i nie występujemy!“; z drugie strony rozu­
mieją dobrze, że religia nąisilmejszą jest za­
pór . na drodze do wymc.rzor.ego socyalisty- 
cznego państwa przyszłości; irytuj'e ich zw ła­
szcza, że chrzescijanizrc wszelką biedą od da­
wna się opiekuje, z niesprawiedliwością -wal­
czy ze sam najskuteczniej domagał się zawsze 
i najenergiczniej dzicia; domaga się tego wszyst­
kiego, co w  socyalistycznyoh żądaniach i skar­
gach jest słusznego i prawdziwego. „Tyiao we- 
die przepisanej przez nas recepty wolno leczyć 
chorobę, —  wołają socyaliści. despotycznie —  
ty lko1 z naszej apteki i przez ,nas przyrządzo­
nych lekarstw wolno używać; ktoby innej chciał 
apteki, do inu jgc -  ni** wchodzimy w to czy 
skutecznego, czy nieskutecznego —  lekarstwa 
rece wyciągał ten niech raczej umiera!" Tego 
hasła i tej zasady ścisłe trzymając się, rzucają 
się pisemka socyal.styczue z nienawiścią, która 
skądinąd byłaby niezrozumiałą, na tak zwany 
„socyalizm chrześcijański"; widzą w mm nie 
naturalnego sprzymierzeńca —  jakby naiwnym  
wydawać się mogło —  ale najgorszego, bo naj­
niebezpieczniejszego wroga K iedy Czas w  kil­
ku artykułach zdał sprawę z kongresu socyaii- 
stów galicyjskich w t L w o w ii i wezwał społe­
czeństwo do zajmowania się kwestyą robotni­
czą w  duchu chrześcijańskim, wskazarym i 
określonym przez encyklikę papieską naten­
czas Naprzód, zamiaru uznać choć słowem, jeśli 
już mc innego, to przynajmniej szczere zajęcie 
się sprawą socyalną, odpowiedział w  długim  
szere5 u artykułów i artykulików, gra dem grze­
cznych komplemenuów o „nowej .. beryi na 
miarą chrzescijemskiego ■ sooyalizm.11 przykrojo­
nej", „chrześcijańskich dfanuncyantach". 1 „obo- 
\ iązkowyoh frazesaon o miłość, cnrzcśe.jan- 
saiej, zimnych jak pocałunek faryzeuszu", „bła- 
żeńskiej ozapeczec stańczykowskiej", „świado­
mych kłamstwach powtarzanych z pewna: lubo 
ścia na różne tony" i t. d. i t, d

* Ks. Jan Badeni 

(Dokończeni > nastą.ii).
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żywiołów, które łakną duchowego rozwoju, a 
ponieważ on może przyjść tylko z Zachodu, 
przeto r a Jeny one przyswoić sobie zdobycze 
środkowej i zachodnio-europejskiej cywillzacyi. 
Wszakże '  sam Pan przyznałeś, że Rosyanie 
dużo zdziałali na polu nowelistyki i romanso- 
pisarsuwa Prąd duchowy jeanak w  Rosyi 
przebija się nie tam, gdzie ohce, ale tam, 
gazie może. Dzisiejszy prąd w  literaturze 
rosyjskiej me może wprawdzie ’esi.oze wy bić 
się z okropnych głębin nędzy ludzkiej, ale 
w  każdym razie podnosi już skargi i wie 
dla czego się skarży, i dla tego samego 
nożna już żywic nadzitję, że ten duch bę- 

dnie wciąż się rozjaśniał i z czasem stworzy 
iuee możliwe do urzeczywistnienia i wywoła  
przewrót wewnętrznych stosunków rosyjskich, 
które i tak wiecznie ostać się nie mogą. Obok 
tego prądu w  literaturze, który ma na sobie 
wszelkie znamiona daleko idącego i coraz 
szersze warstwy ludności obejmującego fer­
mentu, sg w  Rosy” spokojniejsze i wyraź­
niejsze prądy duchowe, które pragną prze­
kształcenia wewnętrznych form administra­
cyjnych w europejskim, postępowym duchu; 
które zdają sobie wybornie sprawę z tego, 
czego żądają, i zbierają swe siły, aby w  do­
godnej chwili yystąnić jawnie i czynnie. 
Oczywiście z wstąpieniem Aleksandra JE  na 
tron zboozyły te prądy od swego pierwo 
tnego kierunku i utonęły chwilowo w  po­
tężniejszym wyłąeznie narodowym prądzie, ale 
za Aleksandra I I  by ły  one już widoczne 
na powierzchni, a tak były ruchliwe, że 
zagranica mogła ua nie skuteczny w pływ  
wywierać.

Owóż mąż stanu, zwłaszcza taki, który 
Jtojąc na czele zjednoczonych Niemiec objął 
kierownictwo życia politycznego państw i na­
rodów w  Europie i który miał wówczas 
włidzę wykonywać to kierownictwo, —  gdyby  
korow ał się nie błahemi pobudkami ozysto 
osobistej natury, ale głębokiem zrozumieniem 
wielkich zadań politycznych —  z pewnością 
byłby wyzyskał tę sposobność i spełnił 
.uisyę olbrzymią nie tylko dla Ni«miec, ale 
dla całej Europy. A  misyę tę, jeżeli już zbli­
żam e się do Franoyt było tak wstrętne, mo­
głeś Pan spełnić przez to, iżbyś przez alians 
z Rosyę, który taktycznie istniał podczas 
wojny iranousko-pruski«j niety'ko połączył 
siłę zbrojną Rosyi z siłami Niemiec, ale 
fakże, abyś Pan wzajemną wymianą działał 
na iiosyę w  tym kierunku, aby ona także pud 
względem cywilizacyjnym zbliżyła się do N ie­
miec. W  ten sposób bowiem umniejszyłoby 
się niebezpieczeństwo owej dachowej istoty 
Rosyi, która właśnie dla tego, że ona 3toi 
w  sprzeczności z całą E u ropą , jest o wiele 
groźniejszą, aniżeli cała siła zbrojna państwa 
rosyjskiego.

Że była możność spełnienia tej niesły­
chanie doniosłej misyi, to nie ulega naj 
mniejszej wątpliwości, przypatrzmy się je­
dnak, ak Pan zachowałeś się wobec Rosyi ?

Wprawdzie pańska poiityaa rosyiska u- 
krytą jest jeszcze w głębiach archiwów pań- 
stwcwyoh, ale tylko co się tyczy jej szcze­
gółów . decydujące ruchy pańskie są już 
wszystkim znane.

"Byc może, że w  latach od 1872 do 1875, 
jakkolwiek miałeś Pan już wówczas na oku 
pogodzenie się z Austro-Węgrami, co było 
wiadomem w  memieokich sferach dyploma­
tycznych, kombinowałeś także nad tern, aby 
z Rosyą wejść w  ściślejsze stosunki, wszelako
p trski p_, 3z s l j  waty ton, który objawiałeś na
każdym roku, upojory niedawnem zwycię­
stwem, ssał na przeszkodzie urzeczywistnię) u 
tych konibinacyi. Panu się zdawało, że obo­
wiązkiem Rosyi jest prosić Pana o to, Rosya 
tymozasem nie zrobiła tego.

W  roku 1875, jak  wiadomo, podstawił 
Panu nogę maleńki Gorczakow, a od tej pory 
upokorzenie Rosyi leżało Panu bardziej na 
sercu, aniżeli interes państwa. Niezbity do­
wód tego mieliśmy na kongresie berlińskim, o 
czem już wyżej mówiłem, a następstwem te| 
ambitnej i egoistycznej polityki było to, że 
Rosya, przekonawszy się, że na Niemcy nie 
ma co liczyć, zaczęła zwracać się ku Francyi, 
o której aż do tej pory nic wiedzieć nie 
chciała.

Gdyś Pan spostrzegł skutki swego zacho­
wania się na kongresie berlińskim, a bar­
dziej jeszcze wówczas, gdy się Panu nie udało 
owego zaprzyjaźnionego z Niemcami mocarstwa 
zawikłać w  wojnę z Rojyą, począłeś Pan 
ozuó w sobi6 pewien pociąg ku Rosyi i ten 
dreszcz miłosny nawet publicznie objawiałeś. 
Myślą pańską wówczas było widocznie wcią­
gnąć także Rosyę w  swój system aliansó rr. 
Ale w  jakim duchu chciałeś Pan tę ideę 
urzeczywistnić ? Oto umiarem pańskim nie 
było zbliżyć Rosyi do Niemiec pod wzglę­
dem cywinzacyj uym i wyrównać sprzeczności 
jej duchowej istoty- w  której, jak wyżęi powie­
dziano , leży największe niebezpieczeństwo

—  nie —  Pan miałeś wręcz przeciwny cel na 
oku. To, co Pan w  Bosy’ najwyżej ceniłeś 
do czego, w  razie aliansu z nią, największą 
wagę przykładałeś, to była właśnie jei abso­
lutna torma rządu i pomoc, której Pan spo­
dziewałeś się z tego źródła dla swych w ła ­
snych despotycznych rządów —  marzeniem 
pańskiem w io coś w  rodzaju kongresów w  
Weronie i Lublarae, yspólna poliuya państwo­
wa, wydawanie przestępców politycznych, je- 
dnem słowem wznuwienie „świętego aliansu" 
takiego jak go Metternioh stworzył, przy 
pomocy którego udało się przeludnić więzienia 
przestępo»nr politycznymi, trzymać narodu w 
ubóstwie i głupocie i zatamować Dostęp cywi- 
lizacyi przez dwin generacye.

Sr; dek, za pomocą którego chciałeś Pan 
złowić Rosyę w  swe sidła, był tak samo bez­
względny i niezgrabny, jak cel, do którego dą­
żyłeś, bo polegał jedynie w  fcem, że przy ka­
żdej sposobności o wiadczałeś, iż Niemoy nie 
mają żaunych własnych interesów na Wscho­
dzie. A  zatem chciałeś Pan przyjaźń Rosyi oku­
pić przez udzielenie jej carte blancne do gospo­
darowania na Wschodzie. Jakie wrażenie mu­
siały wywołać te oświadczenia pańskie w Austro- 
Węgrzech, które mają właśnie swoje najżywo­
tniejsze interesa na Wschodzie, a które to pań­
stwo Pan, pomimo że zawarłeś z niem sojusz, 
w  szalbierski sposób pouobnemi enunoyaoyan". 
kompromitowałeś, o to wcale Pan się nie tro- 
szozyłeś. Okoliczność ta wytłómaozy Panu tak­
że po części, dla czego ten sojusznik Niemiec 
nie dowierzał Panu, gdy tak zamaszyście parłeś 
go ku wejr; o w  r. 1881, —  ale dajmy już te­
mu pokój.

Nie możemy natomiast tak lekko przeiść 
nad innem pytaniem, to j®śt: ozy Pan na pra­
wdę byłeś przekonany, że Niemoy nie mają 
żadnych własnych interesów na Wschodzie? 
Podobne zapatrywanie mieć może niemi cki 
fabrykant sukna lub bawełny, ale z polityczne­
go punktu widzenia nie jest -ono bynajmnfi j 
uzasadnione, Gdyby car rosyjski, będący zara­
zem głową prawosławnej cerkwi, tak samo 
expansywnej ,s,k 'ego polityka, rozłożył się ze 
swym dworem w  Konstantynopolu, to już sam 
moralny efekt tego faktu wstrząsnąłby do głę­
bi państwem niemieckiem bardziej, aniżeli ka- 
:'da inna -miana karty Europy, jaka w  ogóle 
jest możliwa. Gdyby Rosya, do tego Rosya 
sprzymi-rzena z Francyą, usadowiła się nad 
3 .srbrem, powiedz Pan sam, coby z togo w y­

nikło? Jakie rozmiary przybrałby wówczas 
alians rosyjsko-francuski? Ozy Niemcy, a zw ła­
szcza bismarkewskie Niemoy, mogłyby w ów ­
czas liczyć choćby na jednego sprzymierzeńoa? 
Nie będziemy się nad tern dłużej rozwodzić, 
bo każdy zdrowo myślący człowiek notrafi so­
bie dośpiewać koniec tej pieśni.

Chcemy .eszcie zrobić króciutki bilans 
pańskich politycznych obrotów na Wschód i 
nu Zachód. Oto po, wojnie przez nierozsądne 
zawaroie traktatu pokojowego, zmusiłeś Pan  
Franoyę uKegaó się o przyjaźń Rosyi choć­
by n;e w i dzieć za jaką cenę, a przez pyszał- 
kowate traktowanie rosyjskiej dyplomacyi i 
przez dokuczliwośoi, wyrządzane finansowej ■ 
handlowej polityoe Rosyi, zmusiłeś Pan znowu 
Rosyę do rzucenia się w  wyciągnięte ku niej 
ramiona Francyi. W  ten sposób stworzyłeś 
Pan al' tns między despotyczną Rosyą a rady 
kalną francuską republiką. B y ł to bez wątpie­
nia nieład* j kunsztyk, ale żaden dyplomata 
nia pozazdrości go Panu.

nie stawali się kalekami niezdolnym:' do zara­
biania.

Nieszczęśliwe wypadki w rolniczych przed­
siębiorstwach, podlegających obowiązkowi ubez­
pieczenia robotniku w od wypadków, wykazują 
dotychczas największą cyfrę, a wydarzają się 
prawie zawsze -w skutek braku ochronnych 
przyrządów Nie wynika to z pewnością ze 
zB j woli właścicieli niebezpiecznych urządzeń, 
ale poprostu stąd, że nie wiedząc jak zabez­
pieczyć niebezpieczne urządzenie, albo ich 
wcale nie zabezpieczaj albo zabezpieczają nie 
dostatecznie uhronne przyrządy u rolniczych 
urządzeń (lokomobil, kieratów, młocarek, sie- 
czkarek, krajarek, pił do rznięcia opałowego 
drzewa itp.) me narażą właściciela na znaczny 
wydatek, a przyniosą mu to wielkie zndowol- 
nieniu, że w  jego przedsiębiorstwie człowiek, 
najczęściej Ojcieu rouziny, nie może ani utracić 
życia, ani też c stać kaleką niezdolnym do 
utrzymania siewe i rodziny; oprócz tego przy­
niosą mu także i ii.teryalną korzyść, bo od na­
leżycie zabezpieczonych urządzeń opłaca ubez- 
p eczający mniei ?ą uależytość asekuracyjną.

Chociaż Za’; ład ubezpieczeniu robotników 
od wypadków, ‘ozuyłaiąc tę broszurkę swym  
członkom, działa przedewszystkiem w swoim 
interesie, dla zmuip szeuia nieszczęśliwych w y ­
padków, to przeciez nadży mu poczytać za 
prawdziwą zasługę i wyrazić uznanie, że się 
stara zmniejszyć liczbę nieszczęśliwych wypad­
ków, które —  jak każdy łatwo zrozumie — 
wpływają tylko uiemąie na społeczna stosunki.

Autor napisajj tę broszurkę nie z obowiąz­
ku służbowego gćłoż przedsiębiorstwa rolnioze 
nie podlegają nad? ‘rowi inspektorów przemy­
słowych ; nap: sał ją także zupełnie bezintere­
sownie, dlatc jo tylko, aby się przysłużyć do­
brej sprawie, któira u nas. w  kr? ju rolniczym, 
jest niezawodnie ważną.

Rzecz napis ua i wydana wyłącznie tylko 
dla dobra ubezpieczających i ubezpieczonych, 
puwiiina znaleśu tę nich posłuch. Tak właści­
ciele maszyn roln-czycfi jak i robotnicy rolni­
czy powinni przyjąć tę publ.kacyą z wdzię­
cznym uznaniem, powinni się do podanych w  
niej rad i wskazówek zawsze najściślej stoso­
wać we własnym interesie i ze względu na 
dobro społeczne.

"Byłoby bard p  pożądanem, ażeby w  na­
szych szkołach rolniczych zwracano pilnie u- 
wagę uczniów na niezbędna potrzebę ochron­
nych przyi ządów u maszyn ro uozych i zazna­
jamiane ich dokładnie z tern wszystkiem, co u 
rolniczych urządzeń jest r ebezpi jczne i ak 
one powinno być .abezp-.eczone. Spodziewany 
się także, że przy 'złoroezna krajowa wystawa 
popisze się mp.szy.ianii i urządzeniami rolnicze- 
mi, uzbrojunemi w  dobre ochronne przyrządy.

0 sposobach zabezpieczania
niebezpiecznych urządzeń w przedsiębiorstwach ro l­

niczych.

Taki tytuł noii bardzo pożyteczna dla 
rolników rozprawa, rodzaj krótkiego a wyczer­
pującego podręcznika, napisanego przez inspek­
tora przemysłowego p. Nawratila i ilustrowa­
nego wielu rycinami, które bardzo ułatwiają 
zrozumienie rad praktycznych, dawanych przez 
autora celem uniknienia nieszczęśliwych w y­
padków przy wszelkich maszynach rolniczych. 
P. Nawratil napisał ten podręcznik na życze­
nie lwowskiego Zakładu ubezpieczeń robotni­
ków od wypadków, & wszystkie koszta w yda­
wnicze poniosło nasze bardzo zasłużone Towa­
rzystwo Polileohniczne.

W  podręczniku podane jest tylko to, co do 
wiadomości rolnika, dozorców i robotników nie­
zbędnie ’est potrzebne, a jest tak przedstawio- 

ażeby każdy z nich łatwe mógł zrozumiećne
i wiedzieć co powinien uczynić i czego powi­
nien się wystrzegać. Przez dokładne zastoso­
wanie się do tych przepisó w i wskazówek, nie­
szczęśliwy wypadek przy obsiudze maszyn rol­
niczych nie może się wydarzyć.

Idzie o to, ażeby rolników zacnęcić do 
tego, by ze szlaohetnyon pobudek ozynili zawsze 
zadość temu, co dla bezpieczeństwa robotnika 
rolniczego jest potrzebne, aby ci ostatni przez 
wypadek mu traoili bezpotrzepnie życia, ulbo

Lwów 28 lipca.

Owacya ćia to- metropolity, z Jasia nam 
donobzą: Nasz* aow0 ukonrt.ytuowana Bada powia­
towa uchwaliła we wtorek dnia 25 bm. na wniosek 
p. Apolinarego Przy»ęck:ego j wysłać do ks. metro­
polity tiembratowiczrt następujący telegram : „Repre­
zentacja Twego rodzinnego powiatu jasielskiego, 
niezuająca waśni szczepowej, po ukonatytuowaiuiu 
się, po raz pierwszy zebrana, wyraża Ci jednomyśl­
nie prawdziwą cześć, głębokie uszanowanie, a w 
ciężkich chwilach naiaur ienze współczucie i pros o 
błogosławieństwo11.

w  MianoV.raiiła. . k-»tępca nauczycielu , 
zyum jarosławskieai, Mich&ł Wagilewiuz, mianowany 
został nauczycieleni w seminaryum na’ czycielskiem 
w Tarnopolu.

Honorowe obywatelstwu nadała gmina m. 
Podgórza pod Krakowem pp.: Janowi Kostrzew-
skiemu, starszemu komisarzowi poiicj' i drowi Jó­
zefowi Ko wnackiemu, lekarzowi powiatowemu w W ie­
liczce.

Rada gminna m, (Jródka uchwaliła jednogło­
śnie nadać honorowe obywatelstwo dr. Franci­
szkowi Smolce.

Z Uniwersytetu. P. Juliusz Kehlmann, rodem 
z Tarnowa, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

P. Konstanty Łuczakowski, profesor gimna­
zjum ruskiego we Lwowie, zaszczytnie znany peda­
gog , otrzymał na Uniwersytecie lwowskim stopień 
doktora filozofii.

Pogrzeo ministra wojny barona Bauera. 
W  uzupełnieniu naszej wczorajszej notatki o pogrze­
bie dodajemy, iż kondukt żałobny prowadził lwuw- 
sk’ proboszcz wojskowy w otoczeniu kilku lwowskich 
księży. Przed karawanem jechały dwa wozy pokry­
te wieńcami, oraz niesiono na poduszce insygnia i 
odznak' honorowe ś. p zmarłego, kask i szablę. 
Trumnę wieziono na sześciokonnym karawanie, a na 
niej złożono wieniec z białemi szarfami z napisem 
Mdtzi. Za trumną jechał rycerz w żelaznej zbroi, 
za nimi szedł szwagier ś. p. zmarłego, sekretarz mi- 
nisteryalny p. Hauenschild i jeszcze jeden kr„wn” , 
dalej w trzech powozach jechały: wduwa po ś. p
ministrze, jej siostra i inni krewni. Tuż za powo­

zem szła deputacya 34 p. p., którego nieboszczyk 
był właścicielem i adjutant przyboczny major Nyiry, 
za nim ciągnął się długi szereg żałobnych gośoi: 
p. Namiestnik, zastępca marszałka krajowego p Cha­
miec, jenerali )ya, urzędnicy państwowi w galowych 
mundurach, oficerowie, deputacya Rady miejskiej z 
p. wiceprezydentem dr. Marchwickim i zastępcą Wi­
ceprezydenta p. Michalskim na czele i sporo publi­
czności. Kondukt zamykała obrona krajowa, oddział 
sanitarny i trenu, oraz artylerya. Wzdłuż wszyst­
kich ulic, któremi przeuiągsł kondukt stało mnóstwo 
luds i, również tłumy publiczności zajęły miejsca na 
cmentarzu.

Ody orszak przybył na cmentarz, po odpia- 
wi«uiu zwykłych oDrzędów kościelnych, kapelan pro­
wadzący kondukt, miał do zebranych krótką prze­
mowę po niemiecku, w  której podniósł zasługi ś. p. 
zmarłego. Gdy trumnę spuszczano do grobu piechota 
i artylsrya oddały salwy honorowe.

Na ulicach, któremi postępował kondukt, pa- 
fiły się lampy gazowe. Z ratusza, z gmachów, w któ­
rych aię mieszczą urzędy wojskowe i z domu przy 
ulicy Trybunalskiej , który był dawniej własnością 
ojca śp. ministra, pcwicwiiły flagi żałobne.

Wdowie po śp. zmarłym złożyli wczon j rano 
wizyty kondolencyjne : areyksiążę Leopold Salwator 
i p Namiestnik.

Wvdzierźawienie teatru krakowskiego. Ko-
misya, która zajmowała się ułożeniem warunków na 
wydzierżawienie teatru krakowskiego odbyła onegdaj 
pod przewodnictwem p. prezydenta FrieMeina po­
siedzenie, celem rozpatrzenia ofort, wniesionych w 
oznaczonym terminie Ofert, iak to ,iuź wczoraj 
donieśliśmy, wpłynęło trzy, złożyli je pp.: Tadeusz
Pawlikowski, Józef Ghbson i spółka. Żelazowski 
Saehorowski. W  posiedzeniu komisyi wzięli udział 
pp. dr. Asnyk, dr. Hajiuktewicz, di. U. Jakubow­
ski, Muczkowski, dr. Paszkowski, dr. Propper i 
dyrektor Slęk. W  głosowaniu nad kandydatami 
otrzymał p Tadeusz Pawlikowski 5 głosów, pan 
Glikdon 1 głos, jedną kartkę oddano próżną.

Wczoraj odbyło się posiedzenie pełnej Rady. 
Referent komisyi dr. Faustyn Jakubuwski uwiadomi' 
Radę o nadesłanycli ofertach i pozostawił jej do­
wolny wybór między kandydatami, albowiem ko- 
misya postanowiła ze swej strony nie przedkładać 
żadnych pozytywnych wniosków. Przy głosowaniu 
nad kandydatami Rada 33 głosami na 39 głosują­
cych oddała dyrekcyę teatru p. Tadeuszowi Paw li­
kowskiemu. Dotychczasowy dyrektor krakowskiej 
sceny p. Glikson, otrzymał 5 głosów, jedna kartka 
była próżną.

Zjazd rolników austryackiuh Stały wydział 
tego zjazdu odbył przedwczoraj w Wiedniu posie- 
azenie pod przewodnictwem swego prezesa kjięci. 
Adama Sapiehy. Jako termin zjazdu uchwalono 16 
listopada b. r Porządek dzienny jest następujący : 
1) Rewizya podatku gruntowego i nowy projekt 
pudatku dochodowego. 2) Refurma statystyki zbio­
rów. 3) Utworzenie Związku rolników austryackich.

Zakład wychowawczy dziewcząt pod wezwa­
niem św. Heleny zostający dotąd przy ulicy Sakra- 
mentek 1. 7 we Lwowie z dniem 1 września prze­
niesiony będzie na ulicę Janowską 1. 42.

Z powodu obszerniejszego mięszteania mo’’ e 
ten zakład przyjąć większą liczbę dzieci za opłatą 
umiarkowaną, gdzie mogą pobierać naukę i w y­
chowanie.

Bliższych szczegółów zasięgnąć można u prze­
łożonej zakładu ze Zgromadzenia SS. Felicjanek,

Dramat miłosny- Działo się w jednej z uro­
czych miejscowości pod Wiedniem. Ludwik Fuchj 
22-letni porucznik rezerwy, syn wysokiego urzę­
dnika, który w miejscowości tej posiadał wspaniałą 
willę, pczuał przed rokiem młodziutką i piękną 
.wi .m.yr a Maryę S •ftswJń''- Po pewnym ” tn.. i o 
kiedj mrodzi ludzie poczuli do siebie wzajemną 
sympat.yę, Ludwik poprosił o rękę ukochanej i 
otrzymał przychylną odpowiedź. Rodzice lmawika, 
widząc szczere przywiązanie syna, zezwolili także na 
ten związek, mimo, że ojciec Maryi byt tylko rze- 
źnikiem, a więc małżeństwo trąciło trochę meza­
liansem. Przed kilku dniami w domu rodziców 
dziewczęcia odbyła się mała uroczystość familijna 
i przy tej sposobności miaiy nastąpić formalne za­
ręczyny i ostateczne ułożenie terminu ślubu.

Podczas ogólnej zabawy Ludwik wszedł z na­
rzeczoną do jej pokoiku i spostrzegł na stole dwie 
książki, które ona wypożyczyła od jednego z przy 
jaeiił domu, eleganckiego i podobno be rdzo przy­
stojnego młodzieńca. Wywiązała się mała scena 
zazdrości i oboje narzeczeni zaczęli czynić sobie
wyrzuty, Podczas tej utarczki Harya rozdrażniona 
zachowaniem się narzeczonego, oświadczyła mu, że 
woli stokroć owego młodego człov leka, który jej 
pożyczył książki, aniżeli jego, chociaż iest jej narze­
czonym.

To wywołało katastrofę. Nie rzekłszy ani 
słowa, blady jak ściana, opuścił Ludwik mieszkanie. 
Powrócił dopiero za kwadrans i wezwał narze­
czoną, aby szła za nim. Dziewczę, przeczuwając 
coś złogo, wzbraniało się to uczynić. Wtedy Lu­
dwik wszedł sam do osobnego pokoju a za chwilę 
silny strzał rozlagł się po całym domu. /az Irosny 
kochanek już nie żył.

Na arugi dzień Marya, na której śm ierć na­
rzeczonego wywarła nieopisane wrażenie, pojechała 
do Wiednia, gdzie zamówiła sobie żałobną suknię
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(Ciąg dalszy).

Teraz dopiero jaskrawe świaGo tej pra­
wdy nderzyło ją prosto w  oczy i na razie, ośle­
piona niem, umiała tylko zasłaniać twarz ręka­
mi i cofać iię jak strwożone dziecko. A le na­
leżało działać, działać bezzwłocznie.

Pozostawały jej do wyboru dwie drogi ra­
tunku —  obie zarówno jej wstrętne: użyo pie­
niądze męża, lub —  zażądać .eh od Marcelego.

Tadeusz miał swoje ośmnaśi te tysięcy do­
larów nietknięte. Zamiarem jego było, gdy się 
złote marzenie wspólnegr zamieszkania z ma­
tką w Wiedrzowee rozwiało, posiedzieć tam 
cza3 jakiś, pod doswiadozonem ikiem pana Dya- 
mentowicza nabrać trochę praktycznych wiado­
mości, zapoznać się dokładnie z miejscowymi 
stosunkami, a potem upatrzyć sobie gdzie w  są­
siedztwie niewielki msjąteozek i rozpocząć go­
spodarkę na własną rękę, nie zaniedbując tej 
c bywatelskiej działalności ziemianina, która go 
najbardziej nęciła.

Klotylda wiedziała wybornie, ze bez chwili 
wahania z radością nawet zapłaciłby natarczy 
wemu wierzycielowi nietylko procent, lecz całą 
jego sumę, to jednak był sposć ratowania V ie -  
drzówki a nie jej samej, o co jej przedowszyst- 
kiem chodziło.

Tadeusz żadną miarą nie pow uien był

dowiedzieć się o tym długu, spojrzenie jego nie 
powinno było ani na jc ln ą  chwilę ipocząu ba­
dawczo na postępowaniu matki.

Z  strusią naiwnością niektórych kobiet 
wierzyła ona głęboko, że jej stosunek do pana 
de Soligny-Kierczyńskiego jest zupełną taje­
mnicą. Przeszłość jej była tak nieskazitelną! 
otaozał ją  tak powszeohny szacunek. Któż 
śmiałby ją  podejrzywaó! Ich wrzekoma przy­
jaźń była tak ;awną, tak naturalną, tak usu­
wającą naprzód tą w łasma jawnością i natural­
ne joią wszelkie domysły!

A  jednak pom imo tej wiary w swą nie­
zachwianą dla ludzkiego oka opinię, Kiotylda 
drżała t ągle, by jednu jakieś trącenie losu, je ­
den nagły zbieg okoHcznośoi nie obalił sztu­
cznej budowy pozorów częstokroć cementem 
jaj krwi serdecznej zlepianej. Och! ona się tak 
świata bała! Ona ni* ly ła  z Łych istot bez­
względnych, zuchwałych, co umedone namię­
tnością, rzucają rękawicę zasadom i przysię­
gom, którym s*ę sprzeni w ierzyły i przez Dicze 
opinii pnvlicznej i Ją paść w  objęcie występne­
go kochania! Och! me.

W m awiała w  siebie wprawdzie, że tylko 
obawa zadanie śm iertelnego ciosu temu sercu, 
które jej tak bezgranicznie cF.erzyło, trzy nu* 
ją  w  tej duszącej a^nosurze kłamstwa i obłu­
dy, w  rzeozywi.st< śoi ,ednak ękała się przede- 
wszystkiem k&udalu, brzydkiego jaskrawego 
skandalu. Tkwi ą w  niej ta inrtynktowna od­
raza pewnych natur wytwornych a spaczonych 
do wszystkiego, co wykracza przeciw utartym 
formom etycznej barmou '. tkwiła potrzeba otu­
le n i  każdej brutalnej rzeczywistosoi w  atlaso­
we pachnące powijaki pozorów.

J( dnrŁże czas naglił. W  znękanym um y­
śle Klotyldy odbywał się zwolna przewrót, rzu­

cający na położenie nowe, odmienne światło.
Ooraz częściej zwracały się jej ekwiejne 

krok? ku °kryfce w  biórku, coraz pewniejsza 
ręka wyciągała się po gnuśniująee w  niej bank­
noty.

Ostatecznie —  nio weźmie ich dli siebie 
wprost, nie! na to by się nigdy nie zdobyła, 
nie kupiła-by sobie za nie sukni, ani obiadu? 
To zupełnie co innego. To byłoby tak trywial­
ne, tak małostkowe!

N ie! una odda je tylko panu Dyamento- 
wiczowi, aby niemi ratewał tę wieś rodzic ną, 
którą i on, jej mąż, na równi z nią kocha. Uóź 
nad co prostszego i słuszniejszego zarazem?

Doszedłszy do takiego pog>ądu, Klotylda 
uspokojona n»gle, riadła pewnego ania przy 
swem róianem bióreozku i napisała do pana 
Dyamentowioza liścik prosząc go, aby niezwło­
cznie przyjeżdżał.

Zdziw ił się i zafrasował zacny tłuśoiouh, 
nie obiecując sobie nic pomyślnego z tycb >d- 
wledzin; z właściwą jednak sobie punktualno­
ścią stawił się n » wezwanie.

Klotylda przyjęła go jak zwykle w  bu­
duarze, uśmiechnięta z wypoczętemi oozyma, 
które miały wdzięk dwóch świeżo rosą opłu­
kanych fiołków, z połyskliwą jak liute- róży 
cerą. Wyglądają najwyżej n i dwadzieścia parę 
lat. Tadeusza nie było w  domu na tę chwilę.

—  "Wielmożna pani Gobrodziejao, —  rzekł 
pan Pyamentowioz, całując ivonieiąoą heliotro- 
Dem rączkę właśoic.elk’ Wmdrzćwki —  list 
z dnia 7 lutego na skutek którego tu jestem, 
zdaje się zapowiadać mi jakąś nowinę, a wno­
sząc z pożądanego stanu zdrowia, w  jakiem 
wielmożną panią dobrodziejkę mam szczęście 
oglądać, przypuszozam, że nowina jest dobrą.

—  Bardzo dobrą, i— odpowiedziała Klotylda.

—  Proszę, niech pan siada. Mąż mój przystał 
mi niespodziewanie znaczniejszą sumę, a ponie­
waż wspominałeś pen często, że ta ostatnia hy- 
poteczna pożyczka jest bardzo uciążliwą...

—  I  jak jeszcze pani dobrodziejko, —  prze­
rwał pan Dyamentowicz. —  Ośmset rubli pro­
centu! gdy się ma tyle innych do płacenia.

— To też postanowiłam ią usunąć, —  dokoń­
czyła pani Daleniucka. —  Nieeh-ie pan wypo­
wie wierzycielowi kapitał bezzwłoczri-

Pan Dyamentowicz chciał złożyć dłonie, 
ale długość ramion mu nie dopisała i tylko 
końce i«go palców spotkały się ze sobą jak  
dwa szeregi d ohrżs wypchanyoh poduszeozek.

—  Chwałaż To bid Panie Boże! —  wykrzy­
knął. —  Jedyny żyd, jaki nam bypoteaę, z prze­
proszeń^ m wielmożnej pani dobrodziejki, za­
paskudził. Ot, panie Ilantower będzie tobie po­
ciecha. Poszukasz długo, mir kto tobio dziesięć 
procent na tak pewnym numerze zapłać: A  już 
nam subliastą groził, cebularz Jeden.. Bo to 
najgorsza rzecz łapserdakowi za w ielki honor 
wyświadczyć. Żyd na bypotece, to jak parobek 
na kanppie, Hypoteka, to obywatelskie miejsce, 
a dla żyda w  sam raz świstek papieru, żeby 
go się można było pozbyć każdej chwili, bez 
żadnych ceregieli. „Masz swoje i ruszaj, zką- 
deś przyszedł", jak to juz miałem zaszczyt je­
szcze w liście z 21 marca .oku zeszłego wiel­
możnej pani dobrodziejce oświadczyć! No, no, 
to mnie radość spotkała1 Anim się spodziewał, 
wielmożna pani dobrodziejka jest święta ko­
bieta! Śmiem to powiedzieć: święta kobieta!

Klotylda spuściła oczy.
Npstąyiła onwila milczenia. Pan Dyaman- 

towioz błyszczał cały z wewnętrznego zado- 
wolniema, a jego doskonale okrągły korpus 
trząsł się oiohym, bulgoczącym śmiechem roz-

i wieniec z napisem: „Ostatnie pozdrowienie mi­
łosne od twojej M ary i1" W  kilka godzin po po­
wrocie zamknęła się w swoim pokoju, okręciła sznur 
cioło szyi i zawisła na haku wbitym do śc:any. 
Rouzice wszedłszy do pokoju, zastali już tylko 
trupa swej córki, a na jej biurku list, w którym w 
czutych wyrazach żegna się z całą rodziną.

Elektryczność W kuchni oto najnowszy w y­
nalazek na polu elektrotechniki; gaz musi się szy- 
fcować do odwrotu, nim jeszcze w kuchni zdołał 
sobie na dobre uzyskać prawo obywatelstwa, zastę­
pując węgiel lub naftę Aparat elektryczny umiesz­
czony jest w jednej z galeryi w pałacu elektry­
czności na wystawie w Chicago, a wygląda jak 
pro°ta skrzynka, zaopatrzona w niezliczoną ilość 
drutów. Elektryczny garnek, lub rondel różni się 
od zwykłego teru tylko, że ^osiada pod spuden? 
siatkę z cieniutkiego drutu, przez kfóra biegnie 
prąd elektryczny, wytwarzający ciepło. Im dnu. jest 
cieńszy, tem wyższą jest temperatura. W  przeciągu % 
minuty siatka się rozpala a po upływie pięciu woda 
zaczyna już wrzeć. Po ugotowaniu przerywa się 
prąd, wyjmuje garnki ze skrzynki, która może słu­
żyć za biurko. Tak przynajmniej objaśnia wyna­
lazca tego aparatu.

Awans w Banku krajowym Dyrekcya Bank” 
krajowego zamianowała adjunktami: Maksymiliaua
Nowickiego i Alojzego Królikowskiego; zaś asysten­
tami : Tadeusza Wilusza, Włodzimierza Narajewskie- 
go, Włodzimierza Eminowicza, Juliusza Reinera i 
Karola Ozaudernę.

Z dziennikarstwa. Ostatnimi czasy olbrzy 
mio wzrosła ilość politycznych czasopism niemie­
ckich odcibn;a katolickiego. Wychodzą one w l em- 
rzoch, Austryi, na Węgrzech i w Szwajcaryi w ilo- 
ś ,i 435. W  samych Niemczech dziennikarstwo ka­
tolickie liczy 331 czasopism. W  jednej tylke pro- 
wincyi nadreńskiaj wychodzi ich 120, w Westfalii 
52, na Szląsku 15, w Prusieeh zachodnich 2, w 
Prusiech wschodnich 3. Z  prowincyi, należących da 
Rzeszy niemieckiej, jedno tylko Poznańskie nie po­
siada gazety katolickiej, wydawanej f o  niemieoKU,

Upały Utrzymują powszechnie, że dawno już 
nie było tak gorąco, jak obecnie. I  rzeczywiście 
dość wyjść na ulice nas-ego miasta, aby się na­
patrzeć do syta na twarzs spocone, czerwone, zia- 
jane. Jest nadzwyczaj parno, a wiatr jeśli zawieje, 
to jakiś duszny i suchy. Najo3obliwszem je3t je- 
dnrk to, że biedy my- tak schniemy jak szczapy, 
gdzieindziej obfite de3zćze padają, jak n, p. w Ro­
s ji i nawet tego nieszczęśliwego zboża, co na pniu 
zostało po burzach i słotach, zebrać nie można Po­
wiadają ludzie, że w tem wszystkiem jest coś nie­
naturalnego. Niestety w naturze nie ma nic nie­
naturalnego. W e Franęyi utrzymują niektórzy 
uczeni, że przyczyną zmienności aury, panującej w 
większej części Europy,' jest to, że znary prąd 
morski, Golf-Stream, zmienił sobie pewnego pię­
knego poranku kierunek. Jedni utrzymują, że Gol 
Stream nieby nam złego nie zrobił, gdybyśmy lepiej 
szanowali lasy. Są i tacy uczeni, którzy utrzymują 
że odtąd Europa będzie aię cieszyła wczesną wio­
sną. Byłoby to bardzo dobrem, gdyby tylko ta 
wiosna nie miała charakteru obecnego lata lwow­
skiego, upalnego, parnego i przepełnionego duszą 
cym kurzem.

Tajemnicze morderstwo z pod Dębicy piszą
do Czasu: Dziś (25 bm.) rano, znaleziono na wylo­
cie lasu o półtora kilometra od Dębicy, zwłoki ży­
da, zamordowanego w nocy z 24 na 25, a następnie 
po zamordowaniu oblanego naftą i spalonego. Zwłoki, 
wskutek działania ognia zmienione tak, że rysy 
twarzy są zatarte. Obok nieboszczyka znaleziono 2 
wypróżnione butelki (z t y f i  iednę rozbitą;, z któ­
rych widać wylano naftę- Dotąd niewiadomo, czyje 
to s?. 1 włoki - Dębicy bowiea- na 3.400 żydów 
nie L kuje ani jednego, iiownieź w najbliższej oko­
licy nikt nie prztpadł bez wieści. O ile wnosić mo­
żna z ubioru, nieboszczyk był niezamożny i wędro 
wał w dziurawych butach. Wobec tegc ogólne pa­
nuje przekonanie, że nie ma się tu do czynienia z 
morderstwem w chęci zyeku, tylko raczej z osobi­
stej zrmsty. Oo do osoby sprawcy, nie ma w oko­
licy żadnych przypuszczen , tak , że cały przypa 
dek jest w wysokim stopnia zagadkowym. Mówią, 
ża sprawca chciał przez spalenie skóry na twarzy 
utrudnić poznanie zwłok i zyakać przez to czas do 
ucieczki.

Spadki. Prukuratorya w Królestwie Polskiem 
ogłasza o następujących spadkach, które z upłyrię- 
ciem sześcio-miesięcznego terminu przejdą na wła­
sność skarbu państwa: po Karolu Winniewiczu,
zmanym w roku 1879, Eleonorze Chmielewskiej, 
zmarłej w roku 1885 i Kazimierzu Zielińskim, zmar 
łym jeszcze w r. 1827 we wsi Sumia, w pow li- 
pnowskim

Z Wiednia donoszą, iż prymaryusz tamecznego 
srpitala, Polak, dr. Edmund Neusser, ma być po­
wołany do Sofii w celu zorganizowania tam fakul­
tetu medycznego.

Ze Sztuki- Pomimo letnich miesięcy, w których 
zwykle nielicznie napływają nowości na wystawy 
obrazów; salon nasz przysłał w ostatnich dniach 
kilkadziesiąt świeżych prac przeważnie z Krakowi 
i Monachium. Między inr.emi wystawiono utwory' 
Abrahamowicza „R ogacze"; Aleksandrowicza „Na 
tropie" i „W łoszk a "; Austena „Przystań rybacka 
w Bretanii" ; Czajkowskiego „Posłaniec" i „ W  par-

radowanego tłuściocha. Nagle spoważniał i po- 
oinra;ąo dł )ńmi kolana rzcl :

—  Wielmożna pani dobrodziejko, skoro się 
jnź tak wszystko dobrze układa, to śmiem za­
pytać, jak znaczną suma wielmożna pan’' do­
brodziejka na rzecz W iedrzówki rozporządzać 
może ?

—  Ośmiu tysiącami rubli, —  odrzekła K lo ­
tylda. —  W łaśnie tyle, ile potrzeba na spłace­
nie Hantowera.

—  Em ! —  mruknąi pan Dyamentowioz prze­
ciągle i zamyślił się. —  Wielmożna pani do­
brodziejko, —  zaozął —  ja bym tak radził. Po­
zbyć się przed ewszystkiom Hantowera, to grunt, 
ale jeżeli się mamy na prawdę z tego bigosu 
w jakiśmy wleźli wyłabudać, to trzeba zaraz 
nową hypoteczną pożyczkę, jakich dajmy na to 
trzech tysięcy rubli zaciągnąć Trzy tysiące ru­
bli w  pierwszej połowie wartości na ośm od 
sta zawsze się znajdzie. Ja sa*n znam taką bar­
dzo zacną wdowę po obywatelu, która ma ka- 
pitalik do umieszczenia, więc moglibyśmy...

—  N;c tego nie rozumiem. —  przerwała K lo­
tylda mocno zdziwiona —  Gdym w  listopa Izie 
nagliła pana o pożyczkę, tłomaczyłeś mi pan, 
że żadną miarę ńio już na hyputekę dostać nie 
możesz i trz«ba było udawać się do żydów, 
a teraz...

Pan Dyamentuwicz wzm.ósł oczy do nie­
ba o Ue mu na to obciążone tłuszczem powieki 
pozwalały. B y ł to zresztą z jego strony jedy­
nie akt milczącej rezygnaoyi, z jaką przyjmo­
wał wszystkie nielogiczność" pięknej ps.ni w  
kwestyi interesów. N a  tym punkcie Klotyida 
była 1 miała pozostać zawsze bezradnem nie- 
rozgarniętem dzieokiem.

(U iąg  dalszy naatąpi).
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, ku* ; Iwasiuka „Chmielnicki pod Zbarażem11 ; Ja 
sińskiego „Powrót z pola“ ; Jordana „Kozacy w 
pochodzie11; Kotowicza „W  pracowni11 ; Koniuszki 
„Stara bóżnica na Kazimierzu11 ; Krzyształowicza 
„W  kuźni11 ; Kasińskiego „W  niedzielę na wsi“ 
i „Będzie bieda11; Mańkowskiego „Polowanie11 oraz 
Nałęcza „Dżdżysty poranek w Norwegii11.

Zemsta buhaja- Z Kamieńca podolskiego nam 
piszą.: Przez dwa dni wisiał nad Kamieńcem Po­
dolskim, a osobliwie nad jego semicką częścią, jak 
wiadomo nie zbyt odważną, miecz Damoklesa w 
postaci buhaja. Rzecz miała się tak. Kilku tu­
tejszych żydów kupiło na targu od jakiegoś szlach­
cica rosłego buhaja, który miał być za; rowadzony 
do rzeźni i tam wyzionąć ducha pod nożami umyśl­
nie dla dopełnienia tej funkcyi przeinaczonych szech- 
terów. Buhaj szedł spokojnie przez całą drogę, aż 
dopiero, znalazłszy się w rzeźni, spostrzegł o 
co chodzi, potargał krępujące go więzy i wypadł 
jak szalony na ulicę. Można sobie wyobrazić śmier­
telną trwogą zgromadzonych w rzeźni żydów na 
widok tak niespodziewanego zwrotu rzeczy. W  
mgnieniu oka rozproszyli się p0 najdalszych zakąt­
kach rzeźni, aby tylko być jak najdalej od okropnego 
buhaja. Buhaj tymczasem, wypadłszy na ulicę, ude­
rzył całym ciężarem swojego cielBka na gromadkę 
„kupców*, którzy gładząc poważnie brody, rozma­
wiali na ulicy o interesach, i tu narobił strasznego 
spustoszenia, połamawszy kilku „kupcom11 żebra i 
pogniótłszy klatki piersiowe. Ztąd galopem puśeił 
się Przez ulicę, z której wszystko co żyło poczęło 
umykać skwapliwie. Przispacerowawszy się tak po 
pussem mieście, udał się rozhukany buhaj za ro­
gatkę i w promieniu dwumilowym kołj Kamieńca 
błąkał się przez dwa dni. Urządzono na niego for- 

.malną obławę i dopiero żandarmom powiodło się 
postrzelić go śmiertelnie i uczynić zupełnie nieszko­
dliwym. Dogorywającego buhaja przywieziono z try­
umfem do rzeźni, gdzie uradowani żydkowie na- 
gzturchawszy się jeszcze do woli pokonanego prze­
ciwnika, ostateczny „zrobili* mu koniec.

Zjazd młynarzy z całej Galicyi odbył się we 
Lwowie w dniach 23 i 24 lipca w sali ratuszowej. 
W  zebraniu wzięło udział 120 młynarzy, częścią 
właścicieli, częścią kierowników młynów. Zjazd miał 
Dfl celu wspólne porozumienie się o zawiązanie w 
Galicyi stowarzyszenia młynarzy, które reprezento­
wałoby interesa osób, pracujących w tym zawodzie, 
to też przeważna część dyskusyi obracała się około 
tego punktu. Ułożenie statutu projektowanego sto­
warzyszenia powierzono wybranemu w  tym celu 
komitetowi. Prawdopodobnie już z końcem b. r. no­
we stowarzyszenie wejdzie w życie. W  program 
zjazdu wchodziły także dwa odczyty : jeden po pol­
sku, opracowany przez p. Franciszka Otockiego 
kierownika młyna amerykańskiego w Sielcu koło 
Przemyśla, drugi po niemieoku, opracowany przez 
pana Leopolda Bachla, kierownika młyna parowego 
p. Thoma we Lwowie. Powstała także myśl założe­
nia specyalnego pisemka dla młynarzy.

ZTarnopola nam piszą:
/.E  B . ]  Miasto nasze, zazwyczaj aż nadto spo­

kojne obudziło się ze swego letargu, jakby na ski­
nienie różczki czarodziejskiej, i tchnie od dni kilku 
ruchem i życiem wielkomiejskiem. Ową róiczką 
czarodziejską to jarmark św. Anny, który ofieyalnie 
rozpoczął się dnia 26 bm. a trwa dni 14.

Jarmark ten, jeden z najważniejszych w Ga­
licyi, ma główne znaczenie dla handlu koni, zboża 
i spirytusu; to też wszyscy prawie właściciele dóbr, 
młynów i gorzelń w Galicyi, oraz wielka liczba kup­
ców, nawet zagranicznych, zjeżdża się na ten jar­
mark. Z wielkiego napływu ludzi korzyetają też ro­
zmaici wydrwigrosze, którzy ze wszech stron zbie­
gają się jak pszczoły do ula. Rozmaite panoramy, 
karawana murzynów, oyrki, budy, menażerye, tingle 
niemieckie... rozgościły się na placu Sobieskiego, je- 

. dnym Z największych w Tarnopolu, i korzystają z 
łatwowierności ludzi. Iluzyonista Thorn reklamuje 
iście po amerykańsku swoje przybyoie, a prawdo­
podobnie przybędzie też i operetka niemiecka.

Oto krótki obraz jarmarku, k t ó r y ,  aczkolwiek 
stanowi jeszcze silny punkt atrakcyjny dla świata 
kupieckiego, obecnie wiele utracił ze swej świetno­
ści, jaką miał przed budową kolei tianswersalnej.

0 nieszczęśliwym wypadku, którego ofiarą 
padł właściciel Płotyczy p. Andrzej Cywiński, otrzy­
maliśmy jeszcze następujące bliższe szczegóły:

W  niedzielę dnia 23 bm. około godziny piątej 
mimo chmur, które od południa nadciągały, oboje 
państwo Cywińscy, ich czterej synowie, dzierżawca 
p, Aulich wraz z żoną i czworgiem swoich dzieci, 
(•odzież dwaj wiosłujący parobcy wyjechali na swój 
gt&W w Płotyczy na spacer na duiem czółnie z kor­
bą. Czółno mogło wygodnie pomieścić wszystkie 
znaj^uJ4C6 się w  niem osoby i wcale nie było prze­
pełnione. Gdy już Wypłynięto na staw, nagle stra- 
azuy orkan przewrócił czółno, a siedzący w niem 
znaleźli się w wodzie; druga silna fala odwróciła 
znów czółno. p aą Mulich, umiejący pływać, ratował 
dzieci i wrzucał j e do ozółna, a pomagały mu w tern 
obie panie, stojąc w wodzie, która w tern miejscu 
wcale nie była głęboką. Wioślarze stracili przy­
t o m n o ś ć  1 w akcyi ratunkowej udziału nie brali.

, Wszystkich uratowano, tylko p c  ińakij wpadł8zy 
w nurty, już z nich nie wypłyń^. Prawdopodobnie,

. gdy wpadał do wody,  ̂ uderzyło go czółno w głowę 
f  tak silnie, że go na miejscu zabiło. Woda wyrzuciła 

go nieżywego na brzeg.
Ludzie z® wsi, widząc tę katastrofę, przybyli 

natychmiast z wozami i zabrawszy wszystkich, od­
wieźli ich do dworu.

Wszelkie usiłowania, aby p. Cywińskiego przy­
wrócić do życia, spełzły na niczem. W  środę odbył 
się Pogrzeb śp. zmarłego przy licznym współudziale 
krewnych, znajomych i sąsiadów. 

rażen^ypa ten w ca*ei okolicy wielkie

Poczwórne samobójstwo, w  Wiedniu ode­
brały sobie w tych dniach życie jednocześnie w 
jednym i tym gamym pokoju cztery siostry Aben- 
dana, z'których najmłodsza miała lat 18, najstarsza 
ZftŹ • Zaczadziły się gazem węglowym, a po- 
W0(lem do tak rozpaczliwego kroku był żal po 
Btra?ie Nmatki, która zmarła przed dwoma miesią- 

. a kartce pozostawionej przez młode samo­
bij®^ le yły słowa: „Matka nasza umarła. Nie 
możemy przeboleć tego ciosu. Elżbieta, Małgorzata 
j j arya, Klara*. ’

ałf , °^ r na wystawie w Chicago. Dnia 10 bm.
y °*  „ H7„ H(.ŁT ystawie pożar, który mógł bardzo ła- 
tff'° • 10 budynki obrócić w  perzynę. W  połu-
de‘° t i Placu stał gmach zawierający f*-

tam kilka osób, przypatrujących się pięknemu kraj­
obrazowi, roztaczającemu się dokoła. Zoczywszy pło­
mienie, chciały uciekać, lecz już było za późno, 
gdyż paliły się schody. Nadbiegli strażacy wysta­
wowi i wyskoczywszy na pierwszą platformę wieży, 
zabrali się energicznie do ratowania osób, stojących 
na wyższych platformach i już otoczonych przez 
płomienie, gdy nagle okna znajdujące się pod nimi 
popękały z trzaskiem i ogromny słup dymu buch­
nął do góry. Wśród płomieni kilka ludzkich postaci 
zakręciło się w powietrzu i znikło. Wieża runęła 
z trzaskiem i słup iskier buchnął w górę. Okrzyk 
zgrozy wyrwał się z ust dziesiątków tysięcy publicz­
ności, stojącej na placu.

Pomimo strumieni wody, wyrzucanych z 19 
sikawek parowych, dopiero w półtorej godziny zdo­
łano opanować pożar. Ze wspaniałego gmachu po­
zostały tylko dymiące zgliszcza, masa pokręconych 
rur , wiązań żelaznych i drutów piętrzyła się wy­
soko. Stojący przed gmachem bronzowy posąg Ko­
lumba, przechylił się w tył, grożąc upadkiem. Uwią­
zano więc odkrywcy Ameryki sznur u szyi i przy­
ciągnięto do opodal stojącego słupa telegraficznego. 
Liczba ofiar jest bardzo wielką, gdyż około stu osób 
znalazło śmierć w płomieniach.

Stan powietrza. Termometr 19 Reaumura 
o godzinie 7 zr&na, w południe +  24 stopni Reaum. 
Barometr 763. Nieruchomy. Dziś mamy dzień pię­
kny, pogodny; upał.

Doskonały sposób.
—  Wyobraź sobie, lekarz zakazał mi i pić i 

palić!...
—  Dla czegóż sobie nie weźmiesz innego?

Poeta emabluje damę
—  Wszak prawda, panie —  pyta dama —  że 

poeci, to bardzo mili ludzie?
—  Doprawdy —  bąka poeta —  skromność nie 

pozwala mi...
—  O, możesz pan zapomnieć o skromuości. Wszak 

obecni stanowią zawsze wyjątek.

Teatr. Dziś w piątek w teatrze letnim: 
Kuzynka11 (Ma cousine), komedya w trzech aktach

H. Meilhaca. Gościnny występ p. Mieczysława Fren­
kla, artysty teatrów warszawskich. —  Jutro w so­
botę o godzinie pół do 8 wieczór w teatrze letnim : 
„Wejście w świat11, komedya w trzech aktach Zy­
gmunta Przybylskiego. Występ p. Mieczysława Fren­
kla, art. teatrów warszawskich.

L ite ra tu ra  i S z tu ka .
* P. Michał Wołowski, znany autor dramatyczny 

napisał nową komedyę pod ty t . : „Kropka nad i “ i 
Komedya ta będzie przedstawioną na scenie teatru 
letniego w Warszawie.

Rozmaitości.
—  Rolin Jaąuemins, minister spraw zagranicz­

nych w Syamie, rozsławiony wskutek ostatnich wy­
padków, jest z pochodzenia belgijczykiem. Urodzony 
w  Gandawie w  roku 1835, etudyował prawo, na­
stępnie zaś reprezentował przez etas dłuższy swe 
miasto rodzinne w izbie deputowanych, wreszcie był 
ministrem spraw wewnętrznych w gabinecie Frere- 
Orbana. W  roku 1886, gdy gabinet podał się do 
dymisyi, Rolin Jaąuemins stracił swoją tekę rnini- 
steryalną, nadto zaś równocześnie poniósł dotkliwe 
straty majątkowe. Wskutek tegu przeniósł się do 
Egiptu, ztamtąd zaś do Syamu, gdzie po paru la­
tach został ministrem spraw zagranicznych. Jest oa 
utalentowanym prawnikiem i rządząc przed siedmiu 
laty wewnętrznemi sprawami Belgii, nie marzył za- 
pownc? ni*dy, i i  ma ui.
sów państwa azyatyckiego przeciw narodowi euro­
pejskiemu.

— Straszny dramat rodzinny w y d a rz y ł s ię  temi
dniami we Florencyi, w domu słynnego miejscowego 
adwokata, Panpaloniego. Znany powszechnie profe­
sor, W iktor Caravelli, poślubił niedawno młodziutką 
Zorowę Mucci, córkę inspektora podatkowego, tak 
źle atoli począł się z nią obchodzić, iż młoda mał­
żonka przed niedawnym czasem wróciła do rodzi­
ców i postanowiła starać się o rozwód. Właśnie 
przed paru dniami, dla układów w tej sprawie, zja­
wili się u owego adwokata: prof. Caravelli i »zwa- 
rier jego, a brat Zorowy, doktor Rogero Mucci. 
Sp -tkanie nastąpiło na balkonie, zastępującym po­
czekalnię, co zaś zaszło między obu przeciwnikami, 
trudno się domyśleć, gdyż właśnie nikogo przy tern 
nie było. Dość, że przygotowujący się na przyjęcie 
klientów Pampaloni i jego kolega Cecconi, usłyszeli 
naraz kilka strzałów rewolwerowych, a gdy wybie­
gli na taras, zobaczyli zakrwawionego dra Mucci, 
zbiegającego ze schodów. Nie troszcząc się o jego 
przeciwnika, pobiegli za nim i w powozie towarzy­
szyli mu do szpitala, gdzie opatrzono jego rany. 
Miał on trzy rany od kul: na skroniąih, na udzie
i na goleni. Dopiero pomocnik adwokata, zajrzawszy 
do poczekalni, zobaczył tam Carav*lliego, broczące­
go także krwią. Miał on trzy ciężkie rany od 
pchnięć, wszystkie w piersiach i odwieziony do 
szpitala, zmarł w godzinę po wypadku. Rany te 
zadał mu dr. Mucci trójkątnem narzędziem chirur- 
gicznem. W  poczekalni stwierdzono nadto, iż wszy­
stkie wazoDy były potłuczone, prawdopodobnie więc 
przeciwnicy od nich walkę rozpoczęli. Dr. Mucci 
jest ciężko ranny, ale bez niebezpieczeństwa dla 
życia. Wieziony do szpitala Caravelli powiedział 
przed śmiercią do jednego z lekarzy: „Pożegnaj
pan w moim imieniu przyjaciół i moją żonę*. Na 
ostateczne wyjaśnienie trzeba będzie czekać do cza­
su wyzdrowienia dra Mucciego.

lony; dalej, że jeśli wina cięży na majstrze, 
powinno mu być odebrane prawo przyjmo­
wania terminatorów, a nadto terminator ma 
być dalej kształcony na koszt niedbałego maj­
stra N a  dalsze zapytania oświadcza znawca, 
źe należy dziś jeszcze usiłować podnieść stan 
średni, gdyż potem byłoby japóźno. Znawca jest 
również za obowiązkiem władz przemysłowyoh 
zasięgania opinii stowarzyszeń przed udziela­
niem koncesyi. Wreszcie żąda pewnych ulg od 
obowiązku dowodu uzdolnienia na wsi.

Dr Szarski i Fritsch sprzeciwiają się 
ograniczeniu zgłoszenia handlu do pewnych 
towarów. P. Kornecki, a z nim większość eks­
pertów żąda tego ograniczenia dla miast po­
wyżej 10.000 mieszkańców ze względu na han­
dlarzy żydowskich.

"Większość znawców, «, zwłaszcza panowie 
Steingraber i Kornecki żądają, aby na wyro­
bach rękodzielniczych uwidocznione było źró­
dło pochodzenia, przez wzgląd na oszustwa do­
konywane przez żydów. Należałoby również 
zabronić handlu ruchomego i  nieograniczonego 
tworzenia filii. —  Znawcy oświadczają się za 
ustawowem oznaczeniem dnia pracy, względnie 
dnia handlowego, w  wysokości 11, względnie 
13 godzin, tudzież za utrzymaniem książek ro­
botniczych, których duplikatów nie należałoby 
lekkomyślnie wydawać. Szkoła uzupełniająca 
winna być obowiązkową, 9cz nie odbywać się 
ani w  niedziele, ani wieczorem. Znawcy żądają 
obowiązkowego uczęszczał :i& terminatorów do 
kościoła Do uchwały o mbycie motorów i ma­
szyn pomocniozych wystarczać powinna bez­
względna większość głos k.Y s owarzyszonych. 
P. Steingraber żąda, aby skarb nie miał przy 
tern żadnych korzyści.

"Wszyscy znawcy oświadozyli się za po­
wiatowymi, względnie krajowymi związkami 
stowarzyszeń przemysłowych. Z  wyjątkiem p. 
Steingr&bera i Pieniążka, wszyscy znawcy 
sprzeciwiają się rozszerzeniu obowiązku ubez­
pieczania od wypadków także na drobny prze­
mysł. Kasy choryoh w  stowarzyszeniach prze­
mysłowych winny miać szerszą autonomię i 
wraz z kasami terminatorów zostawać w  za­
rządzie stowarzyszenia, nadto tworzyć należy 
kasv choryoh dla majstrów. Instytucya ozala- 
dników, pracujących w  domu na cudzy rachu­
nek, jest wprawdzie zgubną, ale obecnie tru­
dno ją usunąć. "Wydawanie kart na taki prze­
mysł powinno przysługiwać stowarzyszeniom. 
P. Białostocki żąda upełnego usunięcia tej 
instytuoyi. "Wszyscy zna ircy skarżą się na nie­
ścisłe wykonywanie przepiiów o spoczynku nie­
dzielnym przez władze. yłaczcza w  obeo ży­
dów. Święcenie niedzieli powinno być śoisłe i 
bez wyjątków, a więc odncsió się także do tra­
fik i t. d Co do rozdziali izb handlowych i 
przemysłowych zeznawali m awey zgodnie z po­
przednimi, t. j. domagali się tego rozdziału. 
Vaterland zauważał, iż katolicki charakter Po­
laków wystąpił podczas ankiety bardzo w y ­
bitnie.

Wiedeń 26 lipca.
(Z .) Dzisiejsze de] ?®ze z Londynu brzmiały 

dosyć uspokajająco, likwidreya miesięczna od­
bywa się bez wielkich trudności, a pogłoski 
o nowych bankructwaoh umilkły. Wiadomość 
ta oddziałała korzystnie na nasz targ, to też 
ruoh cokolwiek się ożywił. Tylko ranty były  
zaniedbane i obniżyły się y/ kursie. N a  targu 
berlińskim wre znów na dobre kampania prze­
ciw rublom i rosyjskim -z Horom N a  wiado­
mość, że Bosy* ? od 1. Mgjg^ria rozpocznie za-

niemieokie, rzucono tyle rubli na targ, źe kurs 
ich spadł z 214'/* ną 212V»- Dziś skupowali 
rozmaici ajenci ruble na raohunek rządu rosyj­
skiego, przez co kurs ich znów się podniósł. 
Stara to metoda Wyszniegradzkiego. Niemiec­
ka Rada związkowa zastanawia się podobno 
nad zaprowadzeniem ropressalii wobec Rosyi i 
chce podwyższyć o tyleż procent cła od to­
warów rosyjskioh, o ile Rosya podwyższyła je 
w  swej taryfie maksymalnej. Byłoby to wypo­
wiedzeniem otwartej wojny cłowej.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 335'— , węgierskie 416'50, 

Anglobanki 151'— , Uniony 252'— , Bankvereiny 
122'— , Landerbanki 246'80, Ludwiki 219'— , 
Czerniowieckie 257.80, Renta papierowa 97 25, 
srebrna 96'85, austryacka złota 118 90, 4%  
austr. renta wal. kor. 96'35, węgierska złota 
115'55, 4%  węgierska renta wal. kor. 9465, 
dukat 5'87, 20-frankówka 9'90‘/1) marki 12-24— , 
ruble l'30 ’/2-

§ Targ zbożowy. Lwów 27 lipca. Pszenica 
8-50— 8'75, żyto 6-60— 6-75, jęczmień 5 50— 6-— , 
owies ,6 50— 7'00, rzepak nowy 13'00— 13'60, groch 
7'CO— 9-— , wyka 0'00— O — , nasienie lniane 11-75 
do ‘ 12— , bób 0.00— ODO, bobik 0-00— ODO, hreczka 
ODO— ODO, koniczyna czerwona 65D0— 68'— , biała
62D0— 70, szwedzka — '00------•— , kminek 24-—
26D0, anyż 35D0— 37'— ,kuknrudzastara 0-00— 0-00, 
nowa ODO— 0'— , chmiel za 56 kg. 85— 135, spirytus 
gotowy 14-25— 15'50.

Usposobienie stałe.
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Część ekonomiczna.
§. Z ankiety przemysłowej w Wiedniu. W  dru­

gim dniu przesłuchiwania znawców galicyjskich 
składali opinie następujący eksperci: 1) ze 
stowarzyszenia kowali i stelmachów w  K ra­
kowie p. Salwiński, 2) ze stowarzyszenia in­
troligatorów i drukarzy w  Krakowie pp. K u ­
trzeba i Kornecki, 3) imieniem związku dla 
wyrobów ślusarskich, nożowniczych, pilniczych 
i rusznikarskich w  Krakowie p. Setkowicz, 4) 
imieniem spółki stolarzy krakowskioh „Nadzie- 
ja “ p. Białostocki, 5) z kongregacyi kupieckiej 
w  Krakowie Dr. Henryk Szarski, 6) imieniem 
związku dla h&ndlu skórą i dla wyrobu obu­
wia w  Dobozycaoh p. Fritsch z Krakowa, 7) 
imieniem krajowego Towarzystwa naftowego 
p. Pieniążek z Lipinek, 8) prof. Steingraber 
ze szkoły przemysłowej w  Krakowie.

Prof. Steingraber oświadcza się bezwarun­
kowo za egzaminem na majstrów i za dowo­
dem uzdolnienia w  przemyśle rękodzielniczym. 
Nie jest to żadna reakcya i nie można publi­
czności pozostawiać zadania ratowania się od 
partaczy. D la Ubogiego jestto wprost niemoźli- 
wem. Zresztą i zamożny człowiek łatwo mo­
że być oszukany wskutek reklamy. "Wskutek do­
puszczania majstrów nieegzaminow&nych wstrzy­
muje się właśnie postęp rękodzieł. Na zapyta­
nie D ra Ebenhooha oświadcza znawca, iż ter­
minator w  razie nieuczęszczania do szkoły lub 
nieskutecznej pracy nie powinien być wyzwo­

twa przeciw członkom liberalnego gabinetu 
Awakumowicza a rządem wybuchł poważny 
zatarg. Gabinet Dokicza bowiem sprzeciwia 
się stanowczo temu, aby komisya śledcza sku- 
pczyny przywłaszczała sobie prerogatywy w ła­
dzy sądowej, natomiast komisya zamierza u- 
więzić wszystkich oskarżonych ministrów i nie 
chce pod żadnym warunkiem odstąpić od swych 
żądań. Gabinet zagroził dymissyą.

Wczoraj już rozeszła się pogłoska, że król 
powierzył Sawie Gruiczowi missyę utworzenia 
nowego gabinetu. Decyzya królewska jeszcze 
nie zapadła. Król sprzeciwia się wszelkim ra­
dykalnym środkom, przytem jednak nie chce 
tamować prawidłowego przebiegu śledztwa. 
Między ludnośoią panuje wzburzenie umysłów.

Belgrad 28 lipca. N a  cześć tutejszego po­
sła bułgarskiego Goranowa odbył się wczoraj 
w pałacu królewskim obiad galowy, na któ­
rym byli ministowie i inni dostojnioy.

Kryzis ministeryalna będzie prawdupo- 
robnie zażegnana przez interweneyą króla. 
Większość komisyi śledczej zgadza się już po­
dobno na zapatrywania rządu.

Paryż 28 lipca. Minister marynarki odko­
menderował dwa pancerne krzyźowniki celem 
wzmocnienia eskadry admirała Humanna, krą­
żącej na wybrzeżach syamskich.

Ambasador angielski Dufferin konferował 
wozoraj z ministrem spraw zagranicznych De- 
vellem.

Leodyum 28 lipca. Ubiegłej nocy eksplo­
dowała bomba dynamitowa podrzucona przed 
mieszkaniem dyrektora fabryki w  Ensival. 
Eksplozya zrządziła znaozną szkodę. Areszto­
wano jakiegoś człowieka, podejrzanego o pod­
rzucenie tej bomby.

Cettynia 28 lipca. Uroczystość czterech- 
setnej rocznicy założenia pierwszej drukarni 
w klasztorze Obodek odbyła się wspaniale. Mo­
wy, które przy tej sposobności wygłaszano, 
miały charakter czysto naukowy i nie było 
w nich żadnej aluzyi politycznej.

Madryt 28 lipoa. W  miejscowości Pindo 
w prowincyi Coruna zdarzyło się kilka w y ­
padków cholery.

Londyn 28 lipca. W  izbie lordów oświad­
czył wczoraj minister Roseberry, że rząd an­
gielski od pierwszej chwili stał na tern stano­
wisku, iż nie należy mu się mięszać do za­
targu między Francyą a Syamem, a powinien 
troszczyć się tylko o bezpieczeństwo podda- 
nyoh angielskich, mieszkających w  Bangkoku. 
Teraźniejsze zajśeia jednak w Syamie nie mo­
gą być dla Anglii obojętne, ubolewać raczej 
należy, że Francya uważa blokadę wybrzeży  
syamskich za potrzebną, gdyż skutkiem tej 
blokady mogą się wyłonić zawiłe kwestye pra­
wa międzynarodowego.

Londyn 28 lipca Izba niższa ukończyła 
w  nocy debatę szczegółową nad bilem o samo­
rządzie Irlanayi W  tonu debaty zrobił irlandzki 
poseł 0 ’Connor jakąś ironiczną uwagę, skutkiem 
czego powstała wielka awantura i bójka na 
pięście między konserwatystami a irlandzkimi 
posłami. Prezydent z wielkim trudem położył 
koniec tej awanturze.

Malta 28 lipca. Sąd wojenny, ustanowio­
ny dla zbadania przyozyn zatonięcia pancer­
nika „Victoriau orzekł, iż winę tej katastrofy 
ponosi wyłąoznie admirał Tryon, który utonął 
wraz z okrętem. Wszystkich innych oficerów 
uwolnił sąd od wszelkich zarzutów.

Wiedeń 28 lipca. Ze względu na to, że 
całą sumę 4 V5 procentowych listów galic. To- 
tvartjyaln-* LreJ, towego ziemskiego to jest 
151,136.006 koron pokryto konwersyą i sub­
skrypcją w gotówce, przeto rozwiązał się syn­
dykat, przeprowadzający tę operację.

Londyn 28 lipca. Do Timesa donoszą z Bang­
koku, że przedwczoraj rozpoczęła się blokada 
wybrzeży syamskich. Neutralnym okrętom da­
no trzydniowy termin do opuszczenia wybrze­
ży, nad któremi rozciągnięto blokadę.

Fetzt 28 lipca. Wedle doniesienia dzien­
nika hermansztaazkiego Tribuna dopuszczali 
się W ęgrzy w  miejsco.wośoi Torde wielkich 
wybryków przeciw tamtejszym Rumunom. 
Obrzucali oni ich domy kamieniami i wyła­
mali bramy w  wielu domach. Ośmdziesięcio- 
letniego popa rumuńskiego zraniono ciężko. 
Zandarmerya musiała użyć broni i zabiła je ­
dnego z exeedentów, a wielu raniła.

P .  T .
Przez wzgląd że niektóre łaskawe zlecenia z pro­

wincyi dla mni« przeznaczone lecz mylnie adresowaue do 
daw niejszej spółki Hubner i Hanke, lob 
do n ieistn ie jącej ju ż  firm y J ó ze f Hanke 
często właśnie przez mylne adresowanie wcale mn:e niedo- 
cbodziły, przezco Szanowni odbiorcy narażeni bywali na 
zawody, a często nawet i na straty, upraszam  Sza­
nownych inycli odbiorców z prow incyi dla 
un ikn ięcia  nadal podobnych ewentualnoś­
ci, łaskaw e zlecen ia  adresować ty lko  do 
firm y

A L O J Z Y  H t l B N E K
S k ł a d  f a r b  > m a t e r j a ł ó w  

1973 Lwów, Rynek 38.

Ubezpieczenie
L O S Ó W
przeciw stracie przez wylosowańe z najmniejszą 
wygraną przyjmują przed każdym ciągnieniem jak 

dotychczas najtaniej

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 
za łożony w rokn  1853. 230

Telegramy „Przeglądu^,
Kijów 28 Jipca. (pryw.) "W Krymie, w  

okolicy Bakczyseraju, odkryto pokłady srebra, 
oraz rudę siarkową (piryt), zawierającą złoto.

Petersburg 28 lipoa. (pryw.) Po ukończe­
niu manewrów w  Krasnem Siole, a więc naj­
dalej za tydzień, wyjeżdża car wraz z całą 
familią na dwumiesięczny pobyt do Danii.

Wiedeń 28 lipca. Na . wczorajszem posie­
dzeniu ankiety przemysłowej przesłuchano dal­
szych dziesięciu expertów z Galicyi. "Wszyscy 
z wyjątkiem zecera Englischa z Krakowa 
oświadczyli się za wprowadzeniem obowiązko­
wych egzaminów dla czeladników i majstrów. 
Właściciel lejarni żelaza w  Tarnowie p. Chy­
lewski oświadczył się za ustawowem ograni­
czeniem zakładania filii handlowych. Zecer 
Englisch z Krakowa żądał zniesienia książe- 
ozek robotniczych. Pp. Chylewski i Lipiński 
odparli z oburzeniem insynuaeyę,jakoby wieloy 
przemysłowcy w  Galicyi robili w  książeczkach 
służbowych robotników jakieś potajemne znaki, 
aby przez to ostrzedz innych pracodawców, 
iżby robotnika do służby nie przyjmowali.

Jedno z pism wiedeńskich doniosło, źe 
traktat handlowy między Austryą a Rosyą już  
zawarto. Owoż Fremdenblatt konstatuje, że do­
niesienie to jest co najmniej przedwczesne, 
gdyż dotychczas nie nadeszła nawet do mini- 
steryum spraw zagranicznych odpowiedź na 
propozycyę uczynioną przez rząd austryacki. 
W  każdym razie nie ma najmniejszej podsta­
wy przypuszczenie, jakoby rokowania toczące 
się między Austryą a Rosyą były niejako kon­
trastem rokowań między Niemoami a Rosyą.

Belgrad 28 lipca. Między komisyą, wybra­
ną przez skupozynę dla przeprowadzenia śledz­

T e l e g f a a  g i e ł d o w y .
"Wiedeń dnia 28 Lipca godz. 2, min.

GalicyJ. obligi 
propinaoyjne 9785 

Wied. losy 175 25 
Akoye tytoń. 186' — 
4°/0 Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
Landerbanki 
Renta zł. węg. 
Bankyereiny 
W ęg. renta p 
Ruble

Akcye kred. 334-50
Alpiny 53-90
Kredyty węg. 420- —
Anglobanki 151-—
Uniony 249-—
Ludwiki 219-25
Nordbany 287-—
Lombardy 103-—
Losy tureckie 48‘90
Stąatsbahny 305-25
Ozemiowieckie 256•—

97-25 
234 —  
246-70 
115-55 
122 —  

94-55 
1.3025

Usposobienie silne.

Z izby handlowej. Lwów 28 lipca 1893.

1. Akcye za sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają

bez dyw idendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 218 —  221 — 
„ Lwow.-czer.-jai. 200 zł. w. a. 256 —  259 —  

Banku hipotecz. ghl. 200 zł. w. a. 380 —  —  —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. —  —  216 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hip. gal. 5°/0 los. w lat. 40 101 —  101 70 
Banku hip. gal. 5%  z 10% pr. 110 —  110 70
Banku hip. 4 ,/1°/0 los. w 50 lat. 100 10 100 80
Banku krajowego 4V j%  w  a. 100 50 101 20 
Tow. kred, galic. 4°/0 i-sza emisya 98 —  98 70

n ji n 4°/0 los. w 41 ’ /, lat. 98 —  98 70
„ »  »  W / o  n 52 lat. 100 -  100 70
„ * n 4%  n 56 lat. 98 30

3 Obligi za 100 zł.
Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 
Buków. fund. propinacyjnego 5%
Kom. Banku kraj. 5 °/0 I I  ernia.
Pożyczka krajowa 6°/0

» 4V/o
» U o

„ „ 4 °/0 koronna

4. Losy.
Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa .

5. Monety.
Dukat holenderski 
Napoleondor . . .
Półimperyał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich

99 —

97 90 98 60
102 25 --------
102 26 --------
105 — --------
100 30 101 —  
96 80 97 50 
96 90 97 60

21 —  

40 —

5-86
9-85

25 —  
43 —

5-96
9-95

10—  —

1-29 %  1.32—  
1-29% 1-31 

61-10 61-75 —

Ruch pociągów kolejowych
wainy od 1 czerwca 1893 wedłag zegara lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:

Przyjechali do Lweewa
dri» 28 lipca 1893.

HOTEL FRANCUSKI. J. Kamiński ze Sta­
nisławowa. Dr. T. Garlicki z Brzeżan. A. Aogaro- 
wicz i S. Abgarowiczowa z Bratyszowa. S. Janko- 
vits z Wiednia. E. Quirsfeld z Wiednia. R. Otto 
z Wieduia. J. Bogner ze Stanisławowa. J. Łyehow- 
ski z Kijowa. W. Gnoiński z Krasnego. W . K rzy­
żanowski z Lisek. W . Rómer z Iserlobnu. J. Broe- 
siebe z Cassel.

HOTEL METROPOLE. J. Manasterski z Ro­
hatyna. W. Nebenczal z Sanoka. T, Tomżyński z 
Sambora. N. Leszczyński z Szabo.

HOTEL IM PE R IAL. Er. M. Rey z Chodo- 
rowa. K. Brodzki z Tryjestu. J. Jędrzejowicz z Li- 
tatyna. M. Dattner z Krakowa. B. Horodyski z W &- 
sylkowic. J. Horodyński z Czerniowiec. Baron Ho- 
roch z Ch wałówie. Ksiądz T. Barewicz z Sambora. 
Hrabia R. Drohojowski z Krukienic. H. Bleicher 
z Duńkowic.

N a d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Pociągi po­
spieszne

M. JONASZ
dom  bwieNowy I h & a to r

we Lwowie, ulice Jagiełło tueso, 1. d, 300 

g / r  kapuje I sprzedaje w szelk ie  papiery 
wartościowe i monety po najdokładn iej- 
txym  kursie dasiennym.

PROMESY
do wszystkich ciągnień.

Na los zakupiony to tym kantorze padło 

główna wygrana w kwocie 50.000 tłr .

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Józef Sochański
mieszka obecnie 1831

ulica Pańska 2 .
Ord. 9 — l O  i 5 — 4  po południu.

Pociągi 
o s o b o” w e

3.08 6-01 9*36 6 -3 6 9-41

— — 9*36 —

— — — — 9-41

601 _ _
__ — 9*06 1*08 —
— — — 6*36 —

2'48 1 0 O S 946 6-21 —

2-S4 9 -4 6 9*21 5-55 —
10-11 — 7*69 1251 7-11
10-11 — 7*69 _ ___
10-11 — 7*59 — 7 1 1

10-11 _ __ ___
— — — --- 7-11

10-11 — — __ 7-11
10-11 — 7'59 __

— — — 12-61 —
— — __ 526 —

— 816 5-26 —

906 1 -0 8
— — 0 -5 * — —

__ 2-88 — _ __
“ — 5 -5 8 -- —

8-01 1041 5 -2 6 1111 7 -36

— 1 0 4 1 — — —

— — — — 7 -3 6

__ 5 -2 0 ---
__ --- — 8-01 ---
— 1 0 4 1 5 -26 . — , —

6-44 S 20 1016 11-11 -

6-58 3*32 10’40 11-33 __
6-86 — 10-36 8.31 IC .56
— — — 8-31 -
6-36 — — — 1 0 5 6— — 10-36 — 10-56
6-36 — — — —

6 36 — _ _ _
'6-36 — 10-86 •— 10-56
6-36 — — S-31 _
_ — 9-56 7*81 —
_ — 9-56 _ _
— — 7-21 10-26 ----

_ _ 7-21 8 -01
---- — 10-26 8 -01 —

- _ 1026 _- 1 — 3-41 1 - -
-----

— 4T3 - :—
— ! — 3-51 1 -----

j Z Krakowa 
! Z Muszyny-Krynicy via 
' Tarnów (tylko oa 1/7 

do 31/8 włącznie).
Z Muszyny - Krynicy i 
Chabówki via Tarnów 

Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 25,6 do 15 9).

Z Musz.-Kr. przez Stryj 
Z  Nadbrzezia i Tarnobr.
Z Podwołoczyuk i Bro­
dów (na dwor. główny)

Z Podwołoczysk i Bro­
dów na dw. Podzamcze 

Z Snczawy .
Z Kimpolungu 
Z Radowiec 
Z Berhomethu n. S. i 
Czudyna 

Z Nowosielicy 
Z Słobody rang. kopalni 
Z Husiatyna via Halicz 
Z Buczacza via Halicz 
Z Bełżca . . . .
Z Sokala
Z Ławocznego, Pesztu,
Miskolc* , Munkacza,
Chyr. i Stan. via Stryj 

Ze Stryja
Z Hrebenowa, Chyr., St. 
i Borysławia vi& Stryj 

Z Brzuchowic . . .

Odchodzą ze  L w ow a:
Do Krakowa .
Do Mnszyny-Krynicy na 
Tarnów lub Rzeszów 

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów (od 1/6 do 31/8)

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów 

Do Musz-Kr. via Stryj 
Do Nadbrzezia i Tamob.
Do Podwołoczysk i Bro­

dów (z dworca główn.)
Do Podwołoczysk i Bro­
dów (z Podzamcza) .

Do Suczawy . .
Do Buczacza via Halicz 
Do Husiatyna ńa Halicz 
Do Słobody rangurskiej 
Do Nowosielicy 
Do Berhomethu n. S. i 

Czudyna 
Do Radowiec ■
Do Kimpolunga 
Do Sokala .
Do Bełżca . .
Do Borysławia via Stryj 
Do Ławocznego, Mun- 
kacza, Miskolcza, Pe­
sztu, Chyrowa via Stryj 

Do Staniał, przez Stryj 
Do Hrebenowa i Chy­
rowa przez Stryj 

Do Stryja
Do Zimnej Wody . .
Do Brzuchowic . . .

U w aga: Godziny drukowane grabemi liczbami ozna­
czają porę nocną od 6 wieczorem do godi. 6 m. 69 rana.



4 PRZEGLĄD z dnia 29 Lipce 18fS.

Poleca się handel w*n ilL-.a.cL-w îłe:a. 3t©.•^'tra.-u.ilerau vr e_JL w o w i c.” M
Bo les ław  Cybulski ,[

przy placu Maryaekim we Lwowie poleca:, 
L o t t o  w n ie  p o k o j o w e ,  m awyntam e 
ryu&nskie do robienia lodu u, maszynki de 
Gekania -mięsa, maszynki do lari-ia m eda­
lów samowary rosyjskie mosiężne, uomba- 
kowe i niklowe. Wapi dziesiętne balansowe 
i zegarowe, wielki wybór okuć do drzwi, 

okion, pleców i kueboń 1931 _

P r , hn< u j l o s z e n i n  zw yk łym  
Grukiem iv, ot. od w j razn  iłu- 
■tym r t i  liu k icm  3 t.

N a u c z y c i e l u a  poszukuje „jmeszcze- 
oia, udziela przedmioty szkolne, język 
irancusti i muzykę, .\_ses: W . Frun- 
cisika Krzyżanowska dla naucz, lki 
Lwów, tilica Łyczakowska 1. 13. 1989 2-3

Poszukaj*; do świeżo r adanej mi 
poczty z urzędem telegraficznym w 
Gwożdcu rutynowanego ekopedytora lub 
ekspedytorki z uzdolnieniem telegraf cz- 
nem. Lgloszen a przyjmuję w Litwinowie 
Józef Stankiewicz c. k. pocztmistrz

l'j»4  2-3
Poszukuje się nauczycifela domo­

wego na wieś do 2 prywatyatów 7 klasy 
gimnazyalnej na pr eciijg 2 lat, Houoia, 
tja ifl roczne 700 złr. Zgłosić się naVży 
ze iwiadtctw mi do Dra Frr nciszka Wu- 
lan!eckiego Złoczów 1935 2-3

Układ komisowy

Wybornego Koniaku
M*a but. zł. 8 60 do zł. 370 ct. i S z a m  
psun francuskiego cała but. zł. 5, po­

łówka zł. 2 50 ct. Htrzymuje

P A = m e  &  % o ś c ! c k i
________ Lwów 1 S Maja 1. 2. 1737

f i a f t y  na kanwie, suknie, atłasie, plu- 
. r  za- żęte i nl wykończone, on z wszel- 
V*» nrzytnry do haftów, włóczki, filozele, 
Wwelny francuskie, kanwy, jamy. juty, 
ee»gTC« poleca n?j*an.ej Mikołaj Ludwig, 
Lwów ul. Hallcsa 14. 1910 8 - 6

Chińskie srebro Zakupiłem
po

L Mińtowsk.łt
wszystkie stare wina

wągier;,kie, francuskie, reń­
skie, hissęańsaie —  praw­
dziwe koniaki — ruiny, ara­
ki, miody rozmaite, likwo 
t y  nalewki, rozolfajr, wód­

ki, octy fmionz^ie itp.
Sprzedaję takowe po zna­

cznie zniżonyoh cenach w mo­
im handlu we Lwowie przy 
ul. E-akowskiej 1. 11.

K a r o l  t i a y e r

A .W ern e i
A. Werner

Materye na płaszcze kąpielowe
ręczniai pluszowe, ręczniki do wyszy­
wania i p ł' ciernie ze szlakami koloro- 
wemi, ręczniki na metry i na tuziny 
białe i szare, rękawice ( o nacierania 

1879 poleca

Rarul M g  przbiłtem ^nŁelm Sjflor
Lwów, pil c tla.ryac.ki 1. 4._______

Kuchnie
f. k u f l o w e

z a c z ą w s z y  o d  z ł .  7 5

utrzymuje na składzie

% c. k. u p t zyw. fa b ry k i 
't iatowej sławy

łv « ; .B ^ rn .d L o x f  
poleca

fi. n. Christiana Isstfpsa
na model Ementaler.. w IL-ęgacb 
i zawsze io  nabycia

Ł-arzad dób" państ.ia € l r ę  
b ó w ‘. (Poczta). 888 21—?

W E  I  W C W IF -
wlica 1Htlmuńska liasua 2.

1793

Ź j n i i l f  r  języko*' obcych, muodą aon- 
l l l H a  wersacyj"^. kursy d)a dzieci, 

młodzieży i dorosłych, itieiska, Lwów, 
Byne1-  41. 914 5-6

w© Lwowie,
ulica Sobieskiego 1. 3,

Pożwiadczam niniejszem, że pan Jan 
Grochrlskl »  ganmist"-! z Krakowa ryko 
nał do kościoii puralisinego w W oli Iii. 
fałowsaiej organ z pedałem o lis tu  gło­
sach, ku zupełnemu zadowoleuin tak pa­
rafian, jakotez i fachowych rzeczoznawców 
i to za bardzo przystępni} cenę. Organ teu 
zbadany przez rzeczoznawców fachowych, 
Wielebnego K«, Władysława Krakowskie­
go, wikarego z Handzlówki zdolnego mu­
zyka na organach i znającego się na kou- 
strukcy organów oraz przez p Ad.nra 
Rudnickiego zdolnego organistę z Chmiel 
tik i,  również przez p.StanLiaws Rajchla, 
oiganiste miejscowego, uznany został przez 
takowych jako silnie, trwale zbudo rany o 
giosach sinych a przytem czystych i m9 
lodyjnych. O.gan ten ze struktura „zdobną 
piękny jest dla o*a a dis icha bardzo 
przyjemny, jest przeto piękną ozdobą 
roaciola. Wobec ezego komitet parafialny 
w Woli RafałowBkiej oddaje niniejszem 
panu ianow: Grocholskiemu organ mistrzo­
wi zasłużoną pochwalę i każdemu, kto 
potrzebuje nć wycb organów lub restaura- 
cyi starych, gorąco poleca

Komitet parafialny Wola Rafał.w- 
27 Maja 1893.

K s . J a n  D o b ro w o lsk i
pieban i nrzewodniczacy komitatu.

r  ‘  1987 1 — 1

W)2szy niemiecki

.'nsłftdt wjGnuŵ wuzy żeński
P a n ie n  Plete

m lełd się obecnie przy ulicy Jagiellon- 
1826 sklej 1, 15 II  piętro

j ^ i e n r - w s s e e

Tinw&rzpiwo tkaczy

Nsjpraktyczr.lejsze, najlżejsze i najrań- 
•ae *e wszystkie- .nanyc systemó.. p a -  
t e n t e w s u e  s i e n n i k i  M e l< v ł i _ r a  
siejące ra  każdym terenie bez regulowania 
skrzyni Jdosk malone ziarna niikaleczące 
mło “ircie z karbowanemi stalowemi cepa- 
Sr, kiera tyj wialnie, sieczkarnie z gwa­
rancją zn ikomitego własnego wyrobu po­
leca M i c h a ł  D o r n w a l d  w JPrze- 
Jtyslo. 1854 9-10

f A a n t o r *  w ? m i a n y

2 c.k. aprz, gahe. akcyj. Banku hipotecznego
5 k n p n je  i  sp rtsed a je

wszystkie fefekte. i monety
I f  » o  k u r s ie  d s ien m y m  m aifido fE łliiB ie jsaym , n ie  
J l i c a ą t  s t .d n e j p r o w iz j i .

J  Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:
p 4 1/, prc. listy hiputo-^ne

5 %  listy hipoteczne premiowane 
|  ó%  „ bez premii 1705
m  4\77o listy Tjwarz kredytowego ziemskiego 
H f 4 7 , o n tanku krajowego

41a°/o pożyczkę k ajową galicyjską 
; 4“/0 pożyczkę propinauyjną gftlicyjską

i  5 c/o .  n d O ltó w  iń V K ą
4 V / 0 pożyczkę węgiel kiej kolei pań twowej 

H  4, 1°/0 n (iroplnucyjną węgiui-s!:ą 
M  4%  węgierskie ODiiga-ye Indemnizacyjne,
(7 które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
t « i  uch  J i i jk u r  /  u i i e jś  1 , eh.

1§ Uwjsgdt: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie * » y #,«•«, ti ju ż  

A ,if |vił»tnt: ii* r j s i O n t  papiery wartościowe, tudzież aupu - 
H  d .e  hap.*ny g lów kę, bez t w l k  e g  potrą- 
^  «ea»ia, JII.Ś .u  e jsco  e jedynie za potrąceniem rze- 

czywistych kosztów.
^  Do elektów, u kcorych wyczerpały tię kupony, dostarcza 

nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 
W, sam ponosi

u u n m
Jstniając< j

w Korczynie
obok

KR0SN4Najlepsze A p r y k  c z y  'Morelie) 
ruesyła w koszauL po 5 kilo Lanko za 
saliczką pocztową po 2 zł 60 ct. a. w.

I jA K S E R  
ZALESZCZYKI. 1937 3-4

poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak : płótna od m.jfleń- 
szych do najgrubszycł gatunków, płótna 
półbielone i zare dr .liszki na liberye, 
dymki zwyała i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaezfe jwl i kąpielowe tu 
reckie, obrusy białe i kolorowe zi ser­
wetami, chu3tki, fartuszki, ścierki 11, p. 
w zakres tkactw: wcnodzące wyroby.
Cenaiki z prÓDk&mi rozsyła się franco,

1017 30 74 DYREKCYA.

iOO Gulden f f c u ic h e r t ,  d*r
uicht geheib wird. oder dessen Gesuno 
h«it eich nicht bess, rt dureb das m ga r , 
Europa und aucn schon óaruber binaus 
luhmlichst bnkannte Haemamts, das un- 
vergleichlicn erfolgreiche jledicamec'. 
welchnt Herm  Apotheker Ha czema r  
Amsterdam vollst5nólg von heftinem ver 
altetem Rneumatlsmc: mit Steifiei1 ud. 
Yerkriimmuug der Helanke befreit hal,. 
Die?es Med amer o enliernt die CrinsŁar. - 
Ablagerungen — di- einzige Urs. che aller 

. Formen vou 4irł-‘ ł i t  und i  u 1 1 ,1.  
t iS m a h  aut. dem Kórpei des „eldenden 
and ist folglich ' das einzigt Mittel, wel • 
„hes in ganz ,rerai wter. Fallen i  w ll-  
s c i in u lg i  1 H  i ik a n g  horheifiihreL
kann, Dasseloe wurd' weltach priim iirt, 
wie auf den Hv2™™then ówstellungen 
in Paris und in Gent, unterschitdlicb mit 
de" goldenen und d- ailbernen Medaille, 
nu von dtr U. 0. C. berto i yon Italim 

mit a e r t ; r o «8 e ie ie 4 * - 4 e n e n l le d a i l l e  
erster Klaase nebst Veruienst diplom. .Die 
schmeichelhartfcsidi] Briefe von unrahbgen 
dankbater Gebedten »us allen Legend 
der Welt, da^unter jene von fursthchea 
Hoheiten, Professoreu und Aerzten liegen 
ebenfalls zur Ausicht vor Nur direc* auf 
Einsendung des Betragrf durch Postan- 
,'ciiung vonr beiagi j l  A p> thekei *u be- 

ziebsn Ganzi fi. f  halbe fl 3-75 Z"sen- 
dung nach al.en Lkndern. - I98C 1-1

- Posatlkoję

[ w i ę * t s z e j  a p t e l t i  
I d o  H ftb ) c U .

Oferty pod „)l 42.“ przyjmuje 
z grzeczności óiurc ogłoszeń . 
dzienników L . Piohna, L  vó w K l ■ 
rola Ludwika 9. 1950 5— 5

Ekonom  taoiny, energiczny, dobrze 
poieeony, znajdzie posadę zaraz pod adre- 
sem K. O. K. poste restante Krosno.

1976 2 3
li..it r .la r , ralnik sim o. .i:ny 

piek<e referencyc, saw ledilony  
pudst^pem r a d  cmitnic posadę  
dla U psrego  bytu. -Łaskawe 

‘jL ły Terlecki, poste restante  
Sąd ilazń a . 1939 8— 4

JBryndzj majowej górjkiej 5 kilo 
2 z*, śd ct J a a l i i c j  po zł 10, 7-6<>, 6-50, 
fi oO Bprzedąje Dwór Lapszya Brzeżany

1940

Flrnnnm (' z‘ elnJ> a°ł>rze polecony
b n U I I U I I I  otrzymać może korzystną 
posadę w ostatnim kwartale t. b. w ma- 
jarsu w p ^wiecie Lwowsk.m. Zgłoszenie 
z’‘ dołą_zeuiem odpiBU świadectw i reku* 
meulacyi pod adresem: Walenty Sz nay 
4 ul. Trzeciego Maja i 6. Nituwzględniune 

zosi-aną bez odpowiedzi 1991 r

W a n n j i  c i d u g i e
do złr. 16 i 18, uasia lowe po złr. 6 i 7 60 

poleca

P lo ir  Chrz<;8to w » k l
handti Żelazn; w» Lw ow .1 plac Łap, 

ulny 1 {naprzeciw Katedry). 
Cenniki illustrowane rożnych artyk ... w do 

iyspozycy l ______________

Ó. T. WincKlera Syn
. W E  L W O W IE  

poleca tylko le gatunki: 
•Kroohm.il brjlantowy pażZKu lO ct. 
KrocLmai ryżowy . . „  52 „
Kro. hmai psaenny . ■ „ 32 „
Mydło .dchiohta . . . „  40 „
M jdło do prania . . .  40 „
S o d a ...................................„  a  a

V l o « k ,  B e r  k » ,  e t o m m a ,  Ż e -  
l a t j a a ,  Z e t a ż k a  a n g i e l s k i e  

d o  p o i y s k n .  i  ^C7 

'^uiiaja paczkę po . . 5 i 10 ct.
Brazylino ,  „ . . 5 i lo „

r « k L w  do farDowsnia ma tery i 
■ 4 *  W j  w 20 kolorach t aczka 

6 centów.
Maszyny do wykręcania bielizny

olejne salonowe
w tubkach

do malowideł dekoracyjny eh, 
salonowych i teatralnych. 

1636 F a r b y  te
najprzedniejszej jakości, w dużych 
.U l ik a c h ,  po najniższych cenach, po­
leca się jakt najpraktyczniejsze dla l ‘p. 
artystów malarzy, do malowideł dekora 
cyjnych kościelnych, teatralnych, salo- 
nuwych, do malowania azyrdów itd, da 
j,c e  się łatwo przenosić i zawsze (to 
użytku r-j, czem, zaoszczędza
się na czasie i materyale, gdyż n ie  
t r z e b n  . i tylko podług

potrzeby używać.

D o  n abyc ia  wyłącznie tylKO

K w a s  k a r b o l o w y  

s i a r k a o ; ż e l a z a  

w a p n o  k a r b o l o w e

i inne środki aesinfbkcyjne ■
1159 3 3 poleca (

 ̂ firnnA h»»4lov/a

ALOJZEGO H U B M / s .
^C>\. Lwow-Kynek /  Jj* 

^  x 1. 38. A g
H S P O k lT H

Najlepsze papierki cygaretowe w ksią­
żeczka :h. 1478 *
Gatunek bibułki dotąd niebywały !

C e n a  k a ią ż e e a k l  5  en.
Do nabycia w Bklepach:

S, W. w.Eid0iuW3AlEfi0
, , Teatralna 3.
Lwowie- Jagiellońska 6. 

u Krakowis Sukiennice 28. 
oiaz we wsrystkWi znaczniajBzych hin- 

«. diich i trafikach.
Bpr/edaz hurtowną oraz wysyłkę na 

prowincyę uskutecznia Z a r z ź i l  ta- 
ł* ry  k i  t u t e k  n i r k i t - j o i i ;  c h

S. W. Nibiti ijji.SkicjO
v ó t  Hetmańska 2+, oraz /wiązek 
kółek rolniczych w  K r a k o w i e .

OdrowiedwnlnF roduJrEur; M faełdW  |H««|4owflRkii

Precz z oocą tandetą!i-źgi lachowiec, wolny od 
wojska, w  najlepszych latach 
ale z małym ine.j<itkiem, życzy 
sobie z kapitalistą do spółki 
wstąpić. Tenże miałby książki 
prowadzić. A rtyku ły żelazne. 
Majątek konieczny 10.000 złr. 
Oferty do Antoniego Koutuego, 
stara ulica Piekarska 30 Un- 
ttrstrass —  Zurych —  Szw»j- 
c^rya. 19j3

Ty'ko swojo wła­
śni wyroby kra- 
jofte protegujmy, 
a przekonamy się 
28 są doore trws/
le i sumiennie

zrobione.

W  z a k t e t e  k ą p i e l o w y m

D I A J N  y

kursĉ a hydropatyczna
śoiśb do wymogów lekaraK eh za­
stosowana, poleooną byó może 
wszystkim, którzy jej pofm  bują.

BJEJ.EDVKT K O P E K N iC K l

pl. św. Ducha (uheu Teatraina 1. 6. ha 
przeciw gio vnego odwacńu), noleca w wife - 
kim wyborz I i po cenaoj naj^auszycł 
okulary cwikiery, lornet;, biiiokae dal* - 
kowidze barometry, Ciepło m e.1! 1 i l. p.
Urządzeni* dzwonków elektrycznych W  kia r«- 
per*rya najrychlej i najtaniej. Zam ów ien i z Fro 

wlncyl B^atwUm odwrotnie. «

JEDWABNE KOSZULE
F o r t t p i f t n y ,  O r g a n y ?

£ H a r m o n i u m
1808 w poleca t

J a n  Ś I £ w r ń £ ^ 3
organmistrz, we Iiwowie, ul. Kopernik* 16.

Magazyn u Weina
plac Trybunalski 1.

% drakam i n a r W  Manieokie»o. —  Zarsądoa ■} W »l3nty Eciuk*Papier braci F^alko^akich w

8o)

F A T A L N A  F O M Y M A
FOWiEŚĆ W DWÓCH TOMACH

przez

A .  B .  E C W a R D A  

Tłomacsyła z angitlsHego mna baronowa harting.

(Ciąg dalszy).

—  Bardzo to zasŁo^ytne i w wyookim sto­
pniu pożyteczne. Czy to już wszystko?

—  To początek dopiero —  odparł Hugon, 
nie zwracając uwag’ na wzmagającą si*j go­
rycz tonu ciotki. — TTimem przetłómaezyć tu­
recki bilecik miłosny i odpowiedzieć na niogo. 
Nauczyłem *ię jeść ryż pałeczkami, tańczyć jak 
dflfwuz, rzucać lancą ik Beduin.

— Dośó —  przerwała motka. — To mi wy­
starcza Nie wątpią, że w w gmamie albo 
na pusryni byłbyś bardzo przyjemnym towa­
rzyszem, ale tu, wątpią, ^zy twoje liczne ta- 
lenta zyekają należyte uznanie. Rozmowa i 
obyczaje nasze’ wiejskiej ozlachty wydadzą ci 
się nieznośnemi w porównaniu z dowcipem i 
wy kształceniem twoich czerwono-skórnych i 
kabylskich przyjaciół.

—  Zapewne; ale gdy mi się uprzykrzy cy­
wilizowane społeczeństwo, mogę zawsze szukać 
rozrywki w towarzystwie pani.

Ciotka uśmiechnęła si ?, zacierając ręce.
—  Moje Darbarzyństwo i ędzi e zawsze na 

pańskie usługi — rzekła. —  Tymczasem radzę 
ci, sir, zestawie odtogiem twoje azyatyckie ta­
lent*. Nie zarzucaj lassa na krowy twoich są­
siadów, ani assag na moje w eprze, bo mogłoby 
er to wyjść na złe. A  teraz, dobranoo.

Gdy uścisnęłam ją na pożegnanie, sze­
pnęła mi na ucho:

—  Przyjdź ju tro , Barn Jestem nieznośną 
starą gaeraczKą, ale nie mogę O D e jść  się bez 
ciebie

*
* *

Staroświecka żółta landarL z zapaloremi 
latarniami, zaprzężona parą powolnyon kom 
czekała na nas u bramy. Stary stangret drze­
mał na koźle, a gdyśmy wsiedli, ściągnął lejce 
w ręku i ruszył tak wolnym krokiem, że H u ­
gon zniecierpliwiony rzucił się w  głąb karety, 
krj ty kując wszystko i wszystkich zarazem.

—  Eozko tzna ,azda! nie ma co mówić! —  
zawołał. —  To nas cofa do epoki naozyuh pra­
dziadów i stwierdza możność dostania się „lo­
tnym omnibusom “ z Londynu do Yorku w  ciągu 
czterech dni. Czyś widziała kiedy coś podo­
bnego jak ten wehikuł? Pfuj! czuć go stęchli- 
zn: Wykopałam go wczoraj gdzieś w  wozo
wni i ';azałam przygotować na ofieyalny wjazd 
twojej kasztelańskiej mości. Ten zabytek sta­
rożytności, który tam siedź: na koźle, był stan­
gretem m mojego ojca, a zapewne i dziada. Co 
się tyczy koni, są ona rówieśnikami całego 
akwipażu. Corpo di B a^col Jeżeli osiedlimy 
się tu na dłużej, jakąż rewoluoyę zrobię ja  we 
wszystkim.' 5 mduję salę bilardową i prywa- 
bny teatr. Będę trzymał konie wyśoigowe, 
francuskiego kucharza, sforę psów gończych 
i nauczę cię polować z nagonką. Jakże ci się 
to podobało, żoneezko?

Potrząsnęłam głową. Jego szt uczna we­
sołość raziła mnie. Marzyłam ja  o innej zu ­
pełni i przyszłości.

—  Bynajmniej mi się me podoba Hugonie—  
odparłam smutnie. —  W olałabym  przenieść do 
Broonhill ten spoko)ty tryb naszego źyóiaj, 
poświęconego sztuce i praoy umysłowej, który 
prowadziliśmy ws Włoszech i kuóry tak do­
brze przypadł do naszych usposobień.

—  Tc niepodobna, najdroższa. Dolce f a r  W :nte 
wymaga południowego nieba Tu, na zimnej 
północy, ludzie potrzebują silniejszej podniety 
i czegoś więcej niż książki, aby poruszyć obieg 
skrzepłej krwi. Będąo tutaj, cały czas prawie 
spędzałam na siodle. A  propos, pytałaś o Sza­
tana...

—  Cóż się z  nim stało ?
—  Zdechł biedak. Dobry był koń; czysto 

arabskiej k.wi.
— Ale przecież —  rzekłam zatrwożona —  

nie ohcesz mi przez to dać poznać, że nie po­
trafisz nigdy dzielić rioich spokojnych rozry­
wek i zatrudnień, jak to czyniłeś dotąd, jedy­
nie dlateao, że Broomnill nie jest Rzymem. 
O ' Hugonie, kiedy myślę, jak bezgranicznie 
szczęśliwi byliśmy dotąd!..

On śmejąe hę nerwowo, położył mi rękę 
na ustach.

— Silenzio! Barbarint. miał —  zawołał. —  
Byliśmy szczęśliwi, jesteśmy szczęśliwi, może­
my być i będzieiay szczęśliwy et eetera. A  te­
raz rozejrzyj się dokoła i powiedz mi, czy wiesz 
gdzie jesteś ?

Czy wiem...' Pod splecioną arkady kocha­
nego, starego szprleru, mijając sękate, wieikie 
dęby, stuletnie weterany parku, rozsiadłe na 
uboczu, zbliżamy 3ię do cedrowych plantacyj i 
do bramy Tudorów. Błogosławione, pamiętne 
miejsce, tak wfarnie od .te w moim umyśle 
przez lat tyle... tyle... Noc była ciemna, bez­
księżycowa, ale wśród mroków mogłam rozró­
żnić zarysy każdego przedmiotu.

— Jedno słowo, Hugonie! —  zawołałam, 
chwytając go za ramię w  chwili, gdy karata 
zataozała się prz d ganek. —  Czy nie odczu­
wasz żadnej radowi sprowadzając mnie po raz 
pierwszy pud dach twoich praojców? absolu­
tni 5 żadnej ?

— Moja droga —  odparł pospiesznie —  dla­
czego wznawiać tę kwestyę w takiej chwili? 
Jesteśmy na miejscu i trzeba pogodzić się z tą

myślą, starująo "ię brać rzeczy z najlepszej 
strony Pozwól, wysiądę pierwszy.

Trzeba pogodzić się z tą myślą.. Drugi 
raz w  ciągu nia słyszałam te słowa. Czy na 
d aie mego życia kryła się jakaś tahmnica, że 
tak ostrzegano mnie ciągle przed ozemś nie­
znanym.,. n ewytłnmsozonem? Gzy jrka groźna 
chmara zawisła nad nieuem mojego szczęściu? 
Dlaczegc taki nagły niepokój ogarnął nację 
dus.°:ę?

Zniechęcona, smutna, przekroczyłam po 
raz pierwszy ^rogi domu mojego męża i prze­
szłam przez si i, w której oałp służba była 
zgromadzona na powitanie f jias. Tipoo szedł 
przodem, niosąc woskowe świeczniki, a my 
szliśmy ze nim w milczeniu. Nie zauważyłam 
nawet dokąd nas prowadzi i ile .przeszliśmy 
pięter i korytarzy. Dopiero gdy zatrzymał się 
przed gotyckiemu drzv iami i odchylił zasłani., 
jąuą je wschodn-ą - portyerą, spostrzegłam, że 
nakryto nam do obiadu w gabinecie, basztowym.

Ach! ten śliczny, zaciszny, wygodny po­
kój' Z  jakąż rozkoszą wzrok mój objął go! Nic 
się w nim nie zmiafciło. Esiążki, posągi, lampt 
zwieszona od sufitu na bronzowym łańcuszku, 
wszystto było na dawnem mi oj u, nawet zie­
lone „hukah“ stało w kącie, nkoło stołu bły­
szczącego zastawą ze sreber i kryształów. W i­
dząc ten jakby żywy obrazek wyjęty z ram 
przeszłości, wyd»łam radośny okrzyk.

—  To dobrze —  rzekł 'Hugon. -— W iedzia-1 
łem, że oi zrobię przyjemność wprowadzając 
cię zaraz na wstępie do tej mojej dawnej sa­
motni, w której obiadowaliśmy wspć nie w pierw 
szy dzień n»szej znajomości. Ozy p».mięfasz, 
żoneezko, jak się przestraszyias, kiedy cię za­
szedłem nmspodzianie pod oknem?

—  A  czy pamiętasz, mężusiu, jak zapomnia­
łeś zupełnie o mnie siedzącej cicho w kąciku 
i juk zapytałeś Tłpoa, dla kogo położył d"ugie 
nakrycie ?

— Nie, tego nie pamięUm. Przypominam so­

bie tyłku, żeś obazału i wiele z.ego gustu, ' 
chcąc pokosztować mego obiadu-

—  Gorzej jeszcze! Bc dałam dowód zupełme 
złogo gastu, nie umiejąo ocenić Paw .a Wero- 
neńczyka, czem zawiodłam srodze twoje oc: 
kiwan e. Czy darowałeś mi już to przewimen; i

—  Nie jeszcze —  odparł Hugo śmiejąc się -  
i nie drru„ę, dopóki nie obejrzysz go  powt r- 
nie twojemi ślicznemi, artystycznemu oczkan: 
i nie odprawisz ^aohwytnej pokuty przed nim 
-ale Ro nasz obiad; Tipoo, powiedz miatres; 
Fairhead, aby nam przysłała bumelkę stareg 
wina ^Romanee1' i tegc < speoyalnego" Tokaji 
z żółtą pieczątką. Mucimy wyprawić dzis wiel 
ką ucztę, żoneuzku! A  gdybyśmy też tak ode 
ałali tego sztywnego fagasa w białym krawa 
cie : zatrzymał, tylko "'moc do usługi? Có 
ty na to?

— Mp sic rozumieć... tak będzie najlepiej.
Odprawiwszy kamerdynera, zostahśmy ss

mi z Tiprem, który podawał nam półmiski 
dogadzał naszym potrzebom tak cicLo i zre 
cznia, jak i niewolnik z bpjki. Żartowaliśir; 
śm'eliśmy się wesoło., ■ wychylaliśmy toasty 
bawihśmy się jak dzieci. Wizystko wydawał 
mi się rozkuSznem s dokoła i patrzyłam na żj 
cie p"zez różowy pryzmat. Mój mąż poświęć 
się cały zabaw aniu mnie, a jeżeli raz czy dw 
wy dało mi się w przelocie - że robi ’ wysiłe! 
«b ’ utrzymać się w wesołym nastroju, to o: 
daliłum szybko tę myśl, wmawiająo w siebi 
że to było czyste przywidzenie.

Po obiedzie siedzieliśmy długo pizy czj 
nej kaw;e, rozmawiając o Rzymie i W toszec  
przeglądając album ^zkiców, które Hugon prz; 
niósł z bibLoteki dla pokazania mi i projekt"

; jąo, że ki ’dyś zwiedzimy Tyrol ’ Weribcyę, 
może posuniemy się aż do Konstantynopola.

Ach! jakież ja duieoko byłam wtedy i jak 
niewieie potrzeba mi było dc szozęśoia!

G jią s :  < ift la zv  n a s la m L  -


